
- P odstaw ow e o b ie k ty  
relonu wielkopiecowego huty im. B. Bieruta

przekazane do eksploatacji
budowniczowie kombinatu 

B. Bieruta w  
którzy wezwali 

całego kraju do 
r"ynu lipcowego, zwycięsko koń- 

realizację swego chlubne- 
J,° lQbowiązanIa, w  którym po- 
lanowill przekazać 20 bm. do 
Ksploatacji kompleks agrega- 

, ,  1 urządzeń pierwszego w iel- 
**e8o Pieca.

“‘«uczego im. 
Ł*ę»tochowie,
ftasT praculac,

Olbrzymia większość brygad 
budowlanych, montażowych ża­
r ł*  Poszczególnych przedsię­
biorstw l grup rozruchowych 

ykonala Już swe postanowie­

nia. Załogi budowlane przekaza­
ły już hutnikom wszystkie pod­
stawowe urządzenia niezbędne 
dla uruchomienia hutniczego 
kolosa. W  próbnym rozruchu 
jest już obecnie tylko, stanowią­
ca rezerwę, druga turbodmucha- 
wa. Na ukończeniu znajdują się 
również roboty przy torach żu­
żlowych. Hala Lejnicza jest już 
niemal całkowicie gotowa.

Pomyślna walka o realizację 
trudnych i odpowiedzialnych 
zadań, to rezultat ofiarnej ko­
lektywnej pracy tysięcy robot­
ników, techników 1 inżynierów.

Sztandar

Warszawa, poniedziałek 20 lłpca 1953 r. 170 (999) B Cena 20 gr

jy m y ś l  w s k a z a ń  XBX ’E.jaw.diu

Dalszy wspaniały rozwój gospodarki socjalistycznej w ZSRR
1953 r.W yniki wykonania planu za pierwsze pó

^  Moskwie opublikowano ko­
munikat Centralnego Urzędu 
etatystycznego przy Radzie M i­
nistrów ZSRR o wynikach wy­
gnania państwowego planu roz- 
?°Ju gospodarki narodowej 
*^RR w pierwszym półroczu 
1953 roku.

Rozwój przemysłu, rolnictwa 1 
transportu, wzrost budownictwa 
inwestycyjnego, rozszerzenie się 
obrotów towarowych, zwiększe­
nie liczby robotników i urzędni­
ków oraz budownictwo kultural­
ne w pierwszym półroczu 1953 
roku charakteryzują następują­
ce dane:

1- Wykonanie planu produkcji w przemyśle
pIan globalnej produkcji prze­

mysłowej na pierwsze półrocze 
?yltonany zoetał w 100 proc. 
Szczególne ministerstwa wy­

konały plan globalnej produkcji 
przemysłowej na pierwsze pół­
rocze 1953 r. w  sposób nastę­
pujący:

Procent wykonani« 
planu na pierwsze 

półrocze 1953 r.
99Ministerstwo Przemysłu Hutniczego

"Jjnisterstwo Przemysłu Węglowego 
"Ministerstwo Przemysłu Naftowego 
"jinisterstwo Przemyślu Chemicznego 
tjonisterstwo Elektrowni 1 Przemysłu Elektrycznego 
ybnisterstwo Budowy Maszyn 
"ministerstwo Budowy Maszyn Transportowych 

i Ciężkich

100.1
100,5
103
101
100,2

Ministerstwo Przemyślu Materiałów Budowlanych ZSRR 97 
Ministerstwo Przemysłu Leśnego 1 Papierniczego ZSRR 93 
Ministerstwo Przemysłu Lekkiego 1 Spożywczego ZSRR 
Przedsiębiorstwa przemysłowe Ministerstwa Rolnictwa 

1 Skupu ZSRR
Przedsiębiorstwa przemysłowe Ministerstwa 

Komunikacji
Przedsiębiorstwa przemysłowe Ministerstwa Kultury  

ZSRR
Przedsiębiorstwa przemysłowe Ministerstwa Ochrony 

Zdrowia ZSRR 
Ministerstwa Przemysłu Miejscowego oraz Ministerstwa 

Przemysłu Miejscowego i Opałowego Republik 
Związkowych 109.7

Spółdzielczość rzemieślnicze, »9,3

Komunikat stwierdza, że w  I pierwszego półrocza 1958 wyko- 
wielu gałęziach przemysłu plan | nano z nadwyżką.

li. Wzrost produkc]! przemysłowe]

101

100,8

100,4

103

•5

Produkcja ważniejszych wyro­
bów przemysłowych zwiększyła 
się w pierwszym półroczu 1953

roku w porównaniu « pierwszym 
półroczem 1952 w sposób nastę­
pujący:

(produkcja pierwszego półrocza 
1953 r. w  procentach w  porów­
naniu x pierwszym półroczem 

1952 r.).
Surówka — 112, stal — 109 

wyroby walcowane — 109, wę­
giel — 100, repa naftowa — i i i ,  
energia elektryczna — 114, pa­
rowozy dalekobieżne —  163, sa­
mochody — 113, koparki — 106, 
traktory — 107, tkaniny baweł­
niane —  106, tkaniny wełnia­
ne — 109, tkaniny jedwabne —  
152, mięso i wyroby masar­
skie — 105, tłuszcze roślinne —  
122, wyroby cukiernicze —  109.

Globalna produkcja całego 
przemysłu ZSRR wzrosła w  
pierwszym półroczu 1953 r. w  
porównaniu *  pierwszym półro­
czem 1952 r. o 10 p*oc.

Obniżka kosztów własnych 
produkcji przemysłowej wynio­
sła w  pierwszym półroczu 1953 
roku około 4 procent.

(dalszy ciąg na itr . 4)

W Kazachstanu została niedawno uruchomiona potężna Ust-Kam ieniogorska E lektrow n ia  Wodna na rzece Irtysz  __ Jedna z w ie lk ich  budow li kom u­
nizmu. Dzięki uruchom ieniu Ust-Kam ien iogorskie j E lektroum i Wodnej globalna produkcja przemysłowa obwodu wschodnio .  kazachstańskiego w zro fn ie  
k ilkakro tn ie  w  ciągu bieżącej pięcio la tk i, a produkcja energii e lektrycznej we wschodnim Kazachstanie zwiększy się 2,5 raza.

Na zdjęciu: fragm ent Ust-Kam ien iogorskie j E lek trow n i W odnej. ’ __ CAT

Przed lipcowym fwiętem

Wartami produkcyjnymi masy pracujące 
wyrażają przywiązanie do Ludowej Ojczyzny 

Delegat na Festiwal kol. Łucki pierwszy zawiesił czerwony proporczyk
warcie produkcyjne j w 

J^atadach M-5 im. Feliksa 
lerżyńskiego we Wrocławiu

z z wczesnym rankiem jedni 
. Pierwszych stanęli członkowie 
j, -'Sad ZMP-owskich. Wybrany 
pa delegata na IV  Światowy 
^ '■ w a l Młodzieży w Bukaresz-

IV
et

Przodujący brygadzista Je-W c'1
s«y pierwszy zawiesi! na
c? Su frezarce czerwony propor- 
2,  . ,z napisem „Warta na cześć 
* ‘-‘ipca“.
Za

flatk,
Przykładem Łuckiego do- 

K°We zobowiązania podjęli 
Jonkow ie ZMP-owskich grup 
ja rs k ic h  Walentego Lipki I 
Ant°nicg0

z ^l . c>ągu 
^M adach  
s®tki

Florczyka.
dnia zaciągnęły

„M-5“ w arty  lipcowe 
robotników.

Tysiące robotn ików  pełni 
w a rty  produkcyjne w woj. w a r­
szawskim. W Zakładach Me­
chanicznych „Ursus“, dla ucz­
czenia Święta 22 Lipca w arty  
produkcyjne zaciągnęło już ok. 
2 tys. robotników. Dalsze zgło­
szenia z poszczególnych dzia­
łów tych Zakładów napływają 
nieustannie. Zobowiązania pra­
cow ników „Ursusa“ mają głó­
wnie na celu zwiększenie w y ­
dajności pracy, a co za tym  i- 
dzie — dostarczenia ro ln ic tw u 
najw iększej liczby traktorów .

W Zakładach tych nad ma­
szynami robotników, którzy sta­
nęli na wartach, w idn ie ją  w y­
pisane ich zobowiązania. Przo­
dujący w iertacz z „Ursusa" K. 
Zychliński, zaciągając wartę 
lipcową, postanowi! podnieść

wydajność o 20 proc. i w ykony­
wać 320 proc. nowej normy.

Na wartach lipcowych w Za­
kładach Naprawczych Taboru 
Kolejowego w Pruszkowie sta­
nęła już znaczna część pracow­
ników.

W arty produkcyjne dla ucz­
czenia święta narodowego — 
22 Lipca pełnią już setki ty ­
sięcy ludzi pracy całego kra ju . 
W zakładach przemysłu cięż­
kiego i lekkiego, na budowach 
oraz na polach przy akc ji żni- 
wno-om lotowej toczy się w a lka 
o uzyskanie w  dniach poprze­
dzających Święto dodatkowych, 
szczególnie wysokich sukcesów 
w rea lizacji zobowiązań lipco­
wych.

Na wartach produkcyjnych 
dla uczczenia 22 Lipca stanęło 
już w  Lodzi i woj. łódzkim  70

Uroczyste akademie w całym kraju 
przed Świętem Odrodzenia

Irist * czr>ych zakładach pracy 
o d i a c h  w  dalszym ciągu 
ozen' ją  s' ę akademie dla ucz- 
p ie r la Święta 22 Lipca oraz 
k 0nWtSZet rocznicy uchwalenia 
sPolii ytucj i  Polskiej Rzeczypo- 
na ,el Ludowej. Zgromadzeni 

M . robotnicy i pracownicy 
osia .w,' dokonując przeglądu 

® 'at Polski Ludowej 
g,ębo-tu J a  jednocześnie swe

1 Rządu.

Ją jednocześnie swe 
Przywiązanie do Partii

W . ,
ś^inn. Pięknie udekorowanej 

Zakładów G. Dymitro-Vlet!icv
W Warszawie zebrała sięWWip r, 1 ----  -----------

godnj Cała zalo§a fab ryk i, aby
święte UC2CiC zbliżające się

W
flyreu. erac'e okolicznościowym k . - Kt°r
'Wat Zakładów Marceli

b u ^ ^ ^ w ie d z ia ł:  „W  dzieło od- 
hy Polski Ludowej poważ- 
Ea na wniosła również zalo- 
'rstefJl26®0 zak!adu wykonując 
Podn0 at.ycznie plany produkcji, 

ąc poziom swoich kw a li- 
J zawodowych, wysoko

przekraczając nowe norm y, ak­
tyw n ie  uczestnicząc w  życiu po­
litycznym  i społecznym pań­
stwa“ . Słowa te p rzy ję li zebra­
n i robotnicy gorącymi oklaska­
m i i długo n iem ilknącym i okrzy­
kam i na cześć Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, na 
cześć przyjaźn i między naroda­
m i w walce o postęp i pokój.

Podczas akademii 5 czołowych 
robotników zakładów otrzymało 
Srebrne Odznaki Racjonalizato­
ra Produkcji, a 120 pracowni­
ków dyplomy i premie pieniężne.

Uroczystą akademię zorgani­
zowali również pracownicy Za­
rządu Lotnictwa Cywilnego i 
Polskich Linii Lotniczych 
„LOT“. Zebrani gorąco pow ita li 
przybyłych na zebranie przed­
staw ic ie li Wojska Polskiego.

„W  m iarę rozw oju naszego so­
cjalistycznego przemysłu, rośnie 
i usprawnia swą pracę transport 
lotniczy, będący ważnym ogni­
wem naszego życia gospodarcze­
go — oświadczy! m. in. w  prze­
m ów ien iu przodujący p ilo t W ła­

dysław Miniach. — Ludzie lo t­
n ictw a cywilnego swą codzienną 
pracą dają poważny w kład w 
walkę narodu polskiego o pokój 
i Plan 6-le tn i“ .

Słowa W ładysława M in lacha 
przyjęte zostały przez załogę 
długo niem ilknącym i okrzykam i 
na cześć P a rtii i Rządu Ludo­
wego.

Ponad 27 przodujących pra­
cow ników  otrzym ało na akade­
m ii liczne odznaczenia, dyplom y 
i nagrody pieniężne. M. in. 
Srebrnym  Krzyżem Zasługi od­
znaczony został Zygmunt /¡Za­
niewski. Brązowym i Krzyżam i 
Zasługi odznaczeni zostali, przo­
dujący mechanicy Tadeusz Si­
korski, Stanisław Woźniak i Jan 
Jarosz. Złote odznaki przodow­
n ików  pracy wręczono Kazimie­
rzowi Obręhskiemu i Józefowi 
Jurkiewiczowi. Poza tym  odzna­
czenia otrzym ało pięciu p i­
lotów, .k tó rzy w  służbie lo tn i­
ctwa komunikacyjnego przele­
c ie li 500.000 km.

tys. włókniarzy, odzieżowców, 
metalowców, robotn ików  budo­
w lanych i innych.

Z każdą godziną zwiększa się 
liczba w a rt w  przodujących za­
kładach przemysłu w łók ienn i­
czego — ZPB Im. Marchlew­
skiego.

Odświętny wygląd przybra ły 
hale produkcyjne Szczecińskich 
Zakładów Sztucznego Włókna.

Obok lśniących maszyn czer­
wienią się proporczyki.

W oddziale m an ipu lac ji trw a  
współzawodnictwo lipcowe m ło­
dzieżowych brygad. M. in. dzie­
wczęta z brygady Płacheckiej 
codziennie w ykonu ją 145—147
proc. norm y i dają do 70 proc. 
jedwabiu I  gatunku, czyli o 5 
proc. w ięcej niż przew iduje nor­
ma.

Ponad 2 tysiące roUuimów rolnych
woj. poznańskiego

na lipcowych posterunkach
W miarę zbliżania się Święta 

22 Lipca robotnicy PGR — 
członkowie brygad poiowych, 
traktorzyści i kom bajnerzy co­
raz liczn ie j zaciągają w arty  
produkcyjne przy pracach żni- 
wno-omłotowych, postanawiając 
w  czasie pełn ienia w a rt praco­
wać jeszcze w yda jn te j niż do­
tychczas,

W woj. poznańskim  rro. w a r­
ty lipcowe pełn i ponad 2 tys.
robotn ików  w  117 brygadach 
Polowych, w  woj. białostockim 
— 1600 ro b o tn ik ó w ,, w  woj. 
łódzkim  — 800.

Na Dolnym Śląsku jedni z
pierwszych stanęli na wartach 
lipcowych ZMP-owcy z zespołu 
PGR Oporów w  pow. w rocław­
skim . 120 ZMP-owców tego ze­
społu, realizując swoje zobo­
w iązania lipcowe, systematycz­
nie w ykonyw a ło  po 150 proc. 
norm y. Po zaciągnięciu w a rt 
produkcyjnych jeszcze bardziej 
wzmogli oni wydajność i  w y­
konu ją  obecnie po 200, a nawet 
po 300 1 więcej procent normy 
dziennej.

Centralna akademia ku czci 
410 rocznicy urodzin M. Kopernika
Z Inicjatywy Komitetu Obcho­

du Roku Kopernikowskiego, nad
którym protektorat objął Pre­
zes Rady Ministrów Bolesław 
Bierut, odbyła się w  dniu 18 
bm. *v Teatrze Polskim w War­
szawie uroczysta akademia ku  
czci genialnego uczonego pol­
skiego.

Na akademię przybyli człon­
kowie Rady Państwa i Rządu, 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR, przedstawiciele 
stronnictw politycznych, dzia­
łacze ruchu obrońców pokoju, 
przedstawiciele organizacji ma­
sowych, świata nauki i kultu­
ry oraz załóg robotniczych sto­
łecznych zakładów pracy.

Obecni byli przedstawiciele 
Korpusu Dyplomatycznego akre­
dytowani w Polsce.

W  akadem ii uczestniczyli licz ­
nie p rzyb y li na uroczystości ko ­
pernikowskie goście zagranicz­
ni przedstawiciele Św iatowej 
Rady Pokoju —  czołowi dzia­
łacze ruchu obrońców pokoju 
i w y b itn i naukowcy.

Akademii przewodniczy! W i­
ceprezes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz.

Po odegraniu hym nu naro­
dowego akademię zagaił wice­
prezes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz, wygłaszając prze­
mówienie, k tó re  zebrani p rzy­
ję li gorącym i oklaskami.

>8— 50 lipea br. od­
będzie się w Bukareszcie I I I  
Światowy Kongres Młodzieży, 
który ma na elu mobilizację 
szerokich warstw młodzieży ca­
łego świata do wzmożonej wal­
ki o pokój i swe prawa.

I I I  Światowy Kongres Mło­
dzieży będzie ogromnej wagi 
wydarzeniem politycznym w  
międzynarodowym ruchu mło­
dzieżowym 1 będzie miał du­
że znaczenie dla mobilizacji 
młodzieży do walki o pokojowe 
rozwiązanie spornych proble­
mów międzynarodowych.

W I I I  Światowym Kongresie 
Młodzieży wezmą udział przed­
stawiciele młodzieży całego 
świata bez względu na przeko­
nania polityczne i wierzenia re­
ligijne. Wezmą w nim udział 
— obok organizacji członkow­
skich SFMD — liczni przedsta­
wiciele organizacji i ugrupowań 
młodzieży nie wchodzących do­
tychczas w skład SFMD, a pra­
gnących pokoju i przyjaźni.

Młodzież polska gorąco popie­
ra I I I  Św iatow y Kongres M ło-

Delegacja polsba 
na II I  Światowy Kongres Młodzieży

dzieży, czemu daje wyraz w 
swych przygotowaniach do 
Kongresu i IV  Światowego Fe­
stiwalu Młodzieży 1 Studentów.

ZG ZM P postanowił wysłać 
ną I I I  Św iatow y Kongres M ło ­
dzieży 20-osobową delegację re­
prezentującą całą młodzież pol­
ską:

Pllawka Stanisław —  prze­
wodniczący ZG ZMP, 

Bukowska Jolanta — prządka 
z Zakładów im. S talina w Lo­
dzi — przodownica pracy, 

Drogosz Leszek — mistrz 
Europy w  boksie,

Fellkslak Jerzy —  sekretarz 
SFMD,

Kleszcz Jan —  działacz mło­
dzieżowy,

Korus Janina — nauczycielka
Technikum  , Statystycznego w
Kielcach,

Krupka W ładysław  — prze­
wodniczący ZW  ZM P K raków , 

Kubik Ryszard — działacz
młodzieżowy,

Ludkiew icz Stanisław  — re­
daktor naczelny ' „Sztandaru 

I M łodych",

Mazurkiewicz Ryszard —- me*
rynarz,

Lizut Marta — agronom rejo« 
nowy Lubyca Król., woj. La*
blin,

Pakulska Krystyna — śpię* 
waczka Opety Wrocławskiej, 
aktywny członek ZMP, 

Roztworowski Stanisław
dziennikarz tyg. „Dziś 1 Jutro", 

Ruszer Czesław — przodow­
nik pracy z Kopalni Zabrze-
Zachód,

Strzałkowski Tadeusz — se­
kretarz ZG ZM P,

\Wandachowic* Czeeława —*
aktywistka ZM P ze spółdz. pro­
dukcyjnej w  Oratowie, woj,
Łódź,

Wojtaszek Em il •— działacz
młodzieżowy,

Wolski Jerzy —  student Poli­
techniki Wrocławskiej, 

Żmudzińska Jadwiga — akty*
w istka  ZM P ze wsi Czerniko­
wo, w o j. Bydgoszcz,

Beylln Paweł — aspirant 
IK K N .

Przekazanie festiwalowej sztafety młodzieży CSR
—  manifestacją braterstwa i solidarności w walce o pokój i przyjaźń między narodami

W  dniu 17 bm. centralna szta­
feta festiwalowa z m eldunkam i 
i pozdrowieniam i dla uczestni­
ków  IV  Festiwalu jechała z 
K ie lc  przez K raków  do S talino- 
grodu, gdzie została serdecznie 
powitana przez dziesią tki tysię­
cy młodzieży.

18 bm. centralna festiwalowa 
sztafeta przekazana została na 
granicy polsko-czechosłowackiej 
w Cieszynie przez młodzież pol­
ską — młodzieży bratniej Cze­
chosłowacji.

Przekazanie m iędzynarodowej 
sztafety podążającej z m eldun­
kam i i pozdrow ieniam i m łodzie­
ży k ra jó w  Europy oraz m ło­
dzieży polskie j — sztafecie, cze­
chosłowackiej, k tó ra  poniesie 
ją dalej ku granicy Węgier, 
stało się d la  mieszkańców pol­
skiego 1 czeskiego Cieszyna o- 
kazją do w ie lk ie j m anifestacji 
braterstwa i przyjaźni.

W  polskim  Cieszynie w idać l i ­
czne grupy m łodzieży ZM P-ow- 
łk ie j w zielonych bluzach —

w  czeskim Cieszynie chłopców 
i dziewczęta w  b łęk itnych blu­
zach Zw iązku M łodzieży Cze­
chosłowackiej.

Z ryw a się burza oklasków — 
to zgromadzone wzdłuż trasy 
sztafety tłum y  sygnalizują o je j 
przybyciu ze Stalinogrodu. Z 
hukiem  m otorów wpadają p ie r­
wsze m otocykle festiw a low ej 
sztafety.

Wraz ze sztafetą przechodzą 
most in n i delegaci młodzieży 
polskiej z sekretarzem Zarządu 
Głównego ZM P Tadeuszem We­
gnerem.

W  czeskim Cieszynie przed 
Domem P ionierów  w idn ie ją  por­
tre ty  Georgia Malenkowa, Bo­
lesława Bieruta 1 Antonina Za- 
potocky‘cgo, łopocą fla g i róż­
nych narodów i b łęk itne  flag i 
pokoju. Na trybunach: członek 
Prezydium  K om ite tu  CSM Lud­
w ik Cibulka, przedstawiciele K o­
m ite tu  F rontu Narodowego 
CSR oraz m iejscowych władz.

Sekretarz Zarządu Głównego 
ZM P T. Wegner wśród serde­
cznych oklasków zebranych 
przekazuje Ludwikowi Cibulce 
szafetę, którą młodzież polska 
przeniosła do granic Czechosło­
wacji.

„Przekazując W am  tę sztafe­
tę — m ów i on — przekazujem y 
zarazem najgorętsze, na jser­
deczniejsze pozdrowienia od 
wszystkich dziewcząt i chłop­
ców w  naszej ojczyźnie, prze­
kazujem y W am najserdecz­
niejsze życzenia w  Waszej w a l­
ce o naszą wspólną sprawę —- 
o pokój i  przyjaźń między na­
rodam i“ .

Nie ty lk o  m łodzież — m ów ił 
w  odpowiedzi członek Prezy­
dium  K om ite tu  CSM L. C ibu lka 
—- lecz cały nasz lud  skupiony 
we Froncie Narodowym , posy­
ła m łodzieży św iata do B uka­
resztu swoje poselstwo pokoju.

Po uroczystości festiw a low a 
sztafeta ruszyła do pierwszego 
etapu na ziemi czechosłowackiej,

Lekko a tlec i W ęgier s ta rtu ją  na zawodach w  W arszawie

Lerczak ustanowiła nowy rekord Polski juniorek w biegu na 200 m
Na stadionie W ojska Polskie­

go w  W arszawie rozpoczęły się 
w  sobotę 18 bm. zawody lekko­
atletyczne z udziałem czoło­
wych sportowców Polski 1 Wę­
gier. Zawody odbywają się pod 
hasłami IV  Światowego Festi­
w a lu  M łodzieży i Studentów i 
stanowią n ie jako e lim inację na­
szych czołowych sportowców 
przed występam i w  Bukaresz­
cie w  czasie sportowych przyja­
cielskich spotkań m łodzieży ca­
łego świata.

Na zawody t« zaproszeni zo­
sta li lekkoatleci węgierscy, k tó ­

rzy przyjechali do nas w  licz­
bie 11-tu  osób ze zdobywcą 
brązowego medalu o lim p ijsk ie ­
go w  skoku w  da l — Foeldes- 
sym, rekordzistką W ęgier w  tej 
samej konkurencji — Gyar- 
mattl, oraz rekordzistą W ęgier 
w  biegu na 1500 m —  Iharo- 
sem na czele.

W brew w szelkim  oczekiwa­
niom pierwszy dzień zaxvodów 
nie przyniósł spodziewanych e- 
m ocji i dobrych w yn ików . Do­
tyczy to przede wszystkim  za­
w odn ików  polskich, z których 
nie wszyscy —  ze zgłoszonych

— staw ili się na starcie 1 k tó­
rzy w  konkurencjach z udzia­
łem W ęgrów w yp ad li znacznie 
słabiej niż oczekiwano prze­
gryw ając z n im i wszystkie spor­
towe pojedynki.

Jedyny w artościowy w y n ik  
uzyskała Lerczak w biegu na 
200 tn, w  k tó rym  pobiegła bar­
dzo dobrze i ustanowiła nowy 
rekord Polski juniorek wyni­
kłem 25,4 sek. W yn ik  ten jest 
zarazem najlepszym rezultatem  
tegorocznym, uzyskanym w  te j 
konkurenc ji przez zawodniczki 
Polski. R. ZDEB

Zarząd Główny ZMP wzywa:
Młodzieży, do walki ze stonką ziemniaczaną!

Walka ze stonką szczególnie ważnym zadaniem rad narodowych
Mimo wyraźnych postanowień 

uchwały Prezydium Rządu w 
sprawie wzmożenia walki ze 
stonką oraz zwiększonej pomo­
cy materiałowej i technicznej, 
tempo likwidowania narastają­
cego ciągle niebezpieczeństwa 
stonki w niektórych wojewódz­
twach jest jeszcze niedostate­
czne.

Według oceny Ministerstwa 
Rolnictwa, prezydia rad naro­
dowych oraz pełnomocnicy ak­
cji przeciwstonkowej w  części ‘

województw w dalszym ciągu 
zaniedbują zwe obowiązki. 
Jaskrawo występuje to np. w  
woj. warszawskim.

Sprawa nasilenia w alki ze 
stonką ziemniaczaną, zmobilizo­
wania do tej ważnej akcji ogó­
łu mieszkańców wsi, ma w o- 
becnym okresie szczególne zna­
czenie.

Przed radami narodowymi
wszystkich szczebli oraz przed 
pełnomocnikami aikcji przeciw­

stonkowej stoi w ięc odpowie­
dzialne zadanie ja k  na jstaran­
niejszego organizowania odby­
wających się obecnie lu s tra c ji 
powszechnych i indyw idua lnych  
oraz należytej ko n tro li ich 
przebiegu. ,

W walce ze 6ton:ką ziem nia­
czaną szczególnie ważne znacze­
nie posiada dokładna lik w id a c ja  
sąmosiewów ziemniaczanych, 
k tóre są g łów nym i rozsadn ika- 
m i tego owada,
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Jarosław Iwaszkiewicz
L ite ra t, przewodniczący PKOP
członek Św iatow ej Rady Pokoju

Na ostatn iej sesji Św iatow ej Rady 
Pokoju w  Budapeszcie m ów iliśm y  
wiele o Festiwalu Młodzieży m ają­
cym się odbyć w Bukareszcie. Serca 
nasze i  um ysły zwracały się do te j 
młodzieży _ postępowej, demokratycz­
nej, pokojowej, która jest nadzieją 
i  m iłością wszystkich walczących o 
pokój.

W kolejnych etapach obrony poko­
ju  młodzież na całym świecie odgry­
wa w ie lką  rolę. Zapał, ofiarność i 
bezkomprom'sowość młodego w ieku  
są niezm iernie ważnym i czynnikam i 
naszego obozu. W przyjaźn i i  wza­
jem nym  zrozumieniu, w  szacunku 
dla swoich k u ltu r  j  przekonań, w  
zapale dla w ie lk ich  idei ludzkości — 
leży siła młodości. Pomnażajcie tę 
siłę, podsycajcie Wasz zapał, hodu j­
cie w  sobie miłość dla człowieka i  
nienawiść do wszystkiego co postęp 
ludzkości hamuje. Myślę, że Festi­
w al bukareszteński będzie nowym  
ogniwem w  łańcuchu, k tó ry  opasuje 
cały św iat m iłością i  nadzieją. Wszy­
scy ludzie prawdziw ie m iłu jący  pokój 
na ziemi pozdrawiają Was i  Wasz 
Festiwal z największą serdecznością. 
W im ien iu  Polskiego K om ite tu  Ob­
rońców Pokoju  i  10 moim  w łasnym  
łączę do tych pozdrowień najlepsze 
życzenia owocnej pracy —  i  co nie 
jest m nie j ważne, dobrej, przyjaznej 
wesołej i  pełnej ufności w  losy św ia­
ta  — zabawy.

Niech żyje pokójl

Eugenia Krassowska
W icem inister S z k o ln ic tw a  Wyższe go

W  końcu sierpnia rozpocznie się 
I I I  Św iatowy Kongres Studentów.

Warszawa, stolica Ludow ej Pol­
ski, odznaczona Nagrodą Pokoju
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Witać będzie delegatów na Kongres 
z całego świata, jako gości szczegól­
nie drogich dla narodu polskiego.

Naród nasz bowiem nade wszyst­
ko ceni pokój, . wolność, twórczą 
pracę i braterską współpracę między 
narodami.

. Naród nasz, nasz ludowy Rząd i  
lego Premier, Bolesław BIERUT, 
gorącą troską j  m iłością otaczają 
młodzież.

Nasze szkoły 1 un iw ersytety w y­
chowują młodzież w  poszanowaniu 
i  szacunku dla osiągnięć k u ltu ra l­
nych wszystkich narodów, uczą ce­
nić prawo każdego narodu do w o l­
ności i  niepodległości.

M łodzież nasza uczy się te j praw ­
dy, że każdy naród ma prawo urzą­
dzać sobie życie polityczne, gospo­
darcze i ku ltu ra lne według własne­
go życzenia, że współpraca między 
narodami na zasadach równości i  
sprawiedliwości jest pożądana i nie­
zbędna dla sprawy pokoju św iato­
wego.

_ W iara w  zwycięstwo idei wolno­
ści i  pokoju uskrzydlą pracę naszej 
młodzieży. Stoją przed nią otworem  
wszystkie m ożliwości zdobycia w y ­
kształcenia, przygotowania do pracy 
zawodowej lub naukowej.

Po ukończeniu stud iów  otw ierają  
się przed nią olbrzym ie perspekty­
w y twórczej pracy. Nie straszy je j 
widm o bezrobocia, które odbierało 
radość życia młodzieży w  Polsce ka­
pita listycznej, w idm o, pozbawiające 
dziś jeszcze radości życia młodzież 
w  w ie lu  kra jach , kapitalistycznych.

Młodzież polska stud iu je na w yż­
szych uczelniach po to, aby budować 
dla narodu, dla siebie, dla całej 
ludzkości nowy, spraw iedliw y świat, 
świat dobrobytu i  ku ltu ry .

Studenci polscy z dumą i  radoś­
cią podzielą się sw ym i osiągnięcia­
m i w nauce i  w pracy z. p rzy jac ió ł­

m i z całego św iata; z dumą i  rado­
ścią pokażą im , ja k  szybko dźwiga 
się z ru in  nasz k ra j, ja k  z w ie lk im  
rozmachem buduje u siebie nowe, 
lepsze życie, ja k  całkow icie po­
ch łon ię ty jest twórczą, pokojową  
pracą.

Serdecznie pozdrawiam  wszyst­
k ich Delegatów na I I I  Św iatow y  
Kongres Studentów i  tych zrzeszo­
nych w  bliska, sześciomilionowym  
M iędzynarodowym  Zw iązku Stu­
dentów i  tych, którzy dotychczas nie 
weszli do szeregów związku, a prag­
ną walczyć wspólnie ze w szystkhhi 
studentami, św iata o wolność, pokój 
i  obronę najw iększych osiągnięć k u l­
tu ry  ludzk ie j w  im ię na jszczytniej­
szych hum anitarnych ideałów ludz­
kości.

Jesteście bo jow nikam i o radosną, 
twórczą, szczęśliwą przyszłość m ło­
dzieży.

K ieru jecie  się głębokim  przeświad­
czeniem, że sprawa przyszłości m ło­
dzieży nierozerwalnie łączy się ze 
sprawą wolności i  pokoju na całym  
świecie.

Ta podstawa łączy W as z m ilio ­
nam i młodzieży na całym świecie w  
fabrykach i  zakładach pracy, w m ie­
ście i  na wsi, walczącej o prawo do 
życia, godne człowieka X X  wieku.

Ta praca i  w alka.łączy Was z k la ­
są robotniczą, z masami pracujący­
m i, z m ilionam i bo jow ników  o pokój 
na całym świecie, walczącym i o spra­
w iedliwość społeczną i  prawo do 
lepszego życia.

Z w y c i ę s t w o  n a l e ż y  d o  
W a s.

Zofia Wasilhowsha
W iceprzew odn icząca  Za rządu  Głównego 
L ig i  K o b ie t, C złonek Ś w ia to w e j R ady 

P o k o ju

K obie ty polskie gorąco w ita ją  
zbliżający się Ś w iatow y Festiwal 
Młodzieży. M a tk i, które zaznały o-

krucieństw a w o jny  i  chcą przed n i­
m i uchronić swych synów i  swe cór­
k i, sercem będą w  tych dniach w  
Bukareszcie, gdzie m łodzi ludzie 
wszystkich kontynentów, narodo­
wości, wyznań i przekonań po litycz­
nych ślubować będą przyjaźń i je d ­
ność w  walce o pokój,

Polska młodzież, dziewczęta po l­
skich m iast i wsi z dumą przyniosą 
na Festiwal swój to ie lk i w k ład  w  
pokojowe budownictwo naszego k ra ­
ju , w k ład  w  ogólnoludzkie dzieło 
pokoju. Z dumą opowiedzą o swo­
ich osiągnięciach zagwarantowanych 
Konstytucją , o których marzy i  o 
które walczy młodzież w  w ie lu  k ra ­
jach  — o szeroko o tw artych w ro ­
tach do nauk i i  pracy we wszystkich  
zawodach, o pe łn i praw  wolnych bu­
downiczych w o lne j Ojczyzny.

Obrady niedawno odbytej buda­
peszteńskiej sesji Św iatow ej Rady 
Pokoju wykazały, ja k  potężny i 
powszechny stał się ruch na rzecz 
pokojowego rozwiązania spornych 
problem ów międzynarodowych. Idea 
pokojowych rokowań zdolna jest 
skutecznie przeciwstaw ić się wszel­
k im  prowokacjom  ze strony zajad­
łych wrogów pokoju, je ś li narody 
zachowają czujność i  jedność.

W  te j sytuacji szczególnego zna­
czenia nabiera zbliżający się Św ia­
tow y Festiwal Młodzieży. Będzie on 
w ie lką  manifestacją na rzecz poko­
ju  i  przy jaźn i m iędzy narodami. 
M łodzi chłopcy i  dziewczęta, wstę­
pu jący w  życie z sercem pełnym  na­
dziei zjednoczą się jeszcze bardziej, 
aby bronić swego życia i  swej p rzy­
szłości przed niebezpieczeństwem  
w ojny.

Niech potężnie zabrzm i glos m ło­
dzieży całego świata w  obronie po­
ko ju ! Niech ponad głosy prowoka­
torów  wojennych wzniesie się tr iu m ­
fa ln ie  wspaniały hym n młodości, 
śpiew pokoju i  p rzy jaźn i!

W łodzim ierz M ajakow ski w  otoczeniu m łodych pisarzy radzieckich na wystaw ie  „20 ^  
pracy M ajakowskiego“  w  1930 roku. Fo t — CAF

Agitator rewolucji
18 lipca bieżącego roku m ija  60 roczn ica urodzin w ielkiego piewcy rew o luc ji pro­

le tariack ie j, twórcy nowej socjalistycznej poezji — W łodzim ierza Majakowskiego. M a j ­
kow ski mc ty lko  p rzyw róc ił słowu poe yckiem u siłę rewolucyjnego wyrazu, ale podniósł 
znaczenie poezji do pojęcia pracy pa rty jne j.

M ajakowski nie ty lk o  p rzyw róc ił poezji prawo mówienia pełnym  głosem, ale postawił 
ją  na trybun ie  agitatora. Rewolucyjnej treści poetyckie j dał kom unikatyw ną i dostępna 
formę.

Poezja Majakowskiego to niespotykany dotychczas w  h is to rii lite ra tu ry  w ie lk i przykład 
służenia interesom mas pracujących.

Poezja. Majakowskiego to nieugięta w iara w  zwycięstwo socjalizmu, to niespokojny, 9°~ 
spodarski, pa rty jn y  stosunek do życia, to zaciekła walka o nowego człowieka, o nowy ład 
społeczny.

Spotkanie przyjaciół
W  chw ili, k iedy czytacie te 

słowa po bezkresnych prze­
strzeniach Syberii zdążają ku 
M oskw ie dwa pociągi, wiozą 
one poprzez Związek Radziec­
k i wysłann ików  młodzieży kra ­
jó w  Wschodu na I I I  Świato­
w y  Kongres i  IV  Światowy 
Festiwal Młodzieży i Studen­
tó w  w  walce o pokój i  przy­
jaźń.

K ilk a  dn i temu pociągi te 
m inę ły  granicę radziecko-chiń- 
ską. Na dalekie j radzieckiej 
6tacji pogranicznej O tpor — 
nastąpiło pierwsze spotkanie 
gości zagranicznych z ludno­
ścią radziecką. Było  to w zru­
szające spotkanie nieznanych 
sobie, ale w iernych przyjaciół, 
zjednoczonych w  walce o po­
k ó j i  trw a łą  przyjaźń między 
narodami.

...Na stację wjeżdża p ierw ­
szy pociąg. Pociągiem tym  ja ­
dą delegaci młodzieży V ie t- 
nam skie j R epublik i Demokra­
tycznej, walczącego narodu Pa- 
tet-Lao, Tailandu, a także ' 
pierwsza grupa delegatów 
C hińskie j R epublik i Ludowej 
1 Koreańskiej R epublik i Ludo­
wo-Demokratyczne j .

Goście wychodzą na peron. 
W ita ją  ich pieśni 1 przepiękne 
polne kw ia ty  —  ci nieodłącz­
n i towarzysze szczerych przy­
jacie lskich spotkań.

Pow itania, podarki, uściski 
rąk. Rozbrzmiewają pieśni. 
Chińczycy śpiewają po rosy j­
sku „Sziroka strana m aja rad- 
na ja“ ... In n i podchwytują pieśń 
ja k  sztafetę. Śpiewają popular­
ną pieśń ludzi pracy o jedno­
ści narodów świata, śpiewają 
vietnam ską pieśń „Wdzięcz­
ność“ ; autora je j —  młodego 
kompozytora Leu Cheu Fuok. 
stojącego na peronie wśród 
delegatów, wszyscy pozdrawia­
ją  bu rz liw ym i oklaskami.

Ciemnolicy, rozradowany 
. vie tnam ski chłopiec w  śnież­

nobiałe j koszulce i czerwonym 
krawacie przypadł ku  siwej 
rosy jsk ie j kobiecie. Z w ie lk im  
trudem  udaje mu się przy o- 
gólnej aprobacie wysylablzo- 
wać:

—  An-na Iwa-now-na... M a­
ma.

Kobieta jeszcze mocniej o- 
be jm tije  chłopca, rąbkiem  
chustk i ociera natrętną, macie­
rzyńską łzę szczęścia.

Zapoznajemy się z n im i. 
V ie tnam ski p ion ier ma na im ię 
Nguen K a t Zau. Ma 14 lat. Jest 
najlepszym uczniem szkoły w  
p ro w in c ji Fu To.

—  Proszę was — m ów i Ngu­
en K a t Zau —  przekażcie pa­
rę  słów  radzieckim  pionierom. 
Bardzo chcemy być tacy jak  
oni. Kochamy Związek Radzie­
ck i ta k  gorąco ja k  nasz V ie t­
nam. Wiem, te  u nas na pewno 
będzie tak ie  samo radosne, pię­
kne życie. Przekażcie pozdro­
w ien ia  wszystkim  pionierom 
radzieckim .

—  A  rosyjsk ie j mamusi — 
dodaje po c h w ili — powiedz­
cie, że n igdy je j nie zapomnę...

Powoli, nabierając szybkości, 
pociąg odjeżdża ze stacji. W 
k ilk a  m inu t później wjeżdża 
na stację drug i pociąg, w  któ­
ry m  jedzie ponad 300 delega­
tó w  Chińskiej Republiki Ludo­
w e j. Jest już ciemno — godzina 
10 wieczorem. W tym  czasie 
w  Moskw ie w  całej pełni trw a 
dzień pracy. Test tam w  tej 
c h w ili dopiero godzina 4 po 
po łudniu. Gości czeka jeszcze 
długa droga — do stolicy K ra­
ju  Rad pozostało ponad 6.700 
km .

-k
W  pociągu gwarno i  weso­

ło. Brakujące słowa z powo­
dzeniem uzupełnia wyrazisty 
gest, ołówek i papier.

Wśród delegatów znajdują 
się ludzie najróżnorodniej­
szych zawodów, ludzie, którzy 
przeszli różne koleje życia.

Ekspres m knie po ziemi sy-

beryjskie j. Oto i Czyta. M ło ­
dzież Czyty wyszła na dwo­
rzec, aby powitać gości. Nad 
placem przed stacją łopoczą na 
w ietrze różnokolorowe sztan­
dary zaprzyjaźnionych krajów . 
U. stóp pomnika Lenina rozpo­
czyna się k ró tk i, uroczysty 
wiec. A  w k ilka  m inu t później 
nad placem w zb ija  się pieśń. 
Młodzież różnych narodów 
śpiewa o rw o je j niewzruszonej 
przyjaźn i: „Naprzód młodzie­
ży świata, nasz braterski po­
łączył dziś marsz...“  — brzmi 
bojowa pieśń młodości, a w  
je j tak t wznosi się ku górze las 
rąk.

M ilk n ie  jedna pieśń, roz­
brzmiewa druga, później trze­
cia...

Długo potem nie m ilkną  w  
przedziałach ożywione rozmo­
wy. M łodzi pasażerowie z za­
ciekawieniem mówią o spotka­
niu w Czycie, oglądają otrzy­
mane w  prezencie książki i 
znaczki komsomolskie. Tego 
samego dnia postanowiono zor 
ganizować tu, na miejscu, w  
pociągu m iędzynarodowy kon­
cert przyjaźni. Rozpoczynają 
się przygotowania. A  wieczo­
rem w  wagonie restauracyj­
nym  zbierają się pasażerowie 
a jednocześnie widzowie 
i wykonawcy na tym  nie­
zw ykłym  wieczorku, k tó ry  sa­
m i nazwali swoim „m in ia tu ­
rowym  festiwalem“ .

Koncert skończył się późno 
po północy. Wykonane zostały 
liczne tańce ludowe i  pieśni
— chińskie, koreańskie, wiet­
namskie, tailandzkie, wszyst­
kie oryginalne i  barwne. Tai- 
landzka dziewczyna i  chłopiec 
z Patet-Lao w ykona li „Taniec 
przyjaźni“ . V ietnamczycy od­
śpiewali pieśń „Jedziemy na 
Festiwal“ , napisaną do starej 
melodii ludowej. Z zapartym 
tchem wszyscy śledzili każdy 
ruch studentki z Phenianu — 
Pan Su Mion, k tóra wykona­
ła koreański taniec ludowy. 
P ięknie brzm iały w  wykona­
niu  delegatów chińskich pieśni 
nowych Chin: „O  Ojczyźnie", 
„S iła  nasza w  jedności“ .

...Za_ oknem, ja k  fragm enty 
niekończącego się film u , zmie­
n ia ją  się w idok i syberyjskiego 
krajobrazu. Coraz to  nowe sta­
cje, nowe wrażenia.

Irkuck. Znowu kw ia ty, 
uśmiechy ł  pieśni. O rkiestra 
gra stary rosyjski walc, krążą 
pary. Rosyjska dziewczyna o 
jasnych włosach zaprasza do 
tańca koreańskiego żołnierza, 
ciemnolica, czarnooka V ie t- 
narnka tańczy z rosyjskim  
chłopcem w roboczym kombi­
nezonie. Powoli melodię w a l­
ca zastępują dźw ięki wesołej 
polki. I w  ten sposób goście 
nauczyli się jeszcze jednego, 
nieznanego im tańca.

Wieczór w  Krasnojarsku 
k tó ry  rozpoczął się tańcem 
przyjaźni, zakończył się zama­
szystym tańcem rosyjskim. 
Czas m ija  niespcstrzeżenie. Na 
w ielu stacjach chińscy akroba- 
ci organizują na świeżym po­
w ietrzu krótk ie  treningi. Ć w i­
czą vietnamscy tancerze, a m i­
łośnicy s ia tkówki organizują 
krótk ie  spotkania.

Po trzech dniach podróży 
w ielu delegatów zapisało już 
prawie do połowy swoje notat­
n ik i. Wrażeń jest bardzo w ie­
le. N iektórzy w  godzinach od­
poczynku piszą lis ty  do ojczy­
zny. Studentka z Phenianu — 
Pan Su Mion napisała lis t do 
swojej przyjaciółki z insty tu­
tu. Przy pomocy przyjació ł z 
tego samego przedziału prze­
tłumaczyła ten lis t na język 
rosyjski.

„W ita j, przyjaciółko. Guń Za!
— pisze Pan Su Mion. — Tak 
niedawno wyjechałam z Phe- 
n 'anu. Teraz jestem już na ra­
dzieckiej^ ziemi. Pamiętasz, 
siedziałyśmy objąwszy się rę­
kami, wspólnie marzyłyśmy o

zobaczeniu Moskwy, krem lo- 
wskich gwiazd. N iedługo wszy­
stko to zobaczę. Syberia — to 
w ie lka  ziemia, ziemia bez 
krańców, ziemia starodawna. 
A le wszędzie, na każdym kro­
ku widać tu n o w e . Wiele tu 
jest zakładów przemysłowych, 
fabryk, wspaniałych pokojo­
wych miast. Wiem, że tęsknisz 
za mną. Chciałabyś posłuchać 
mego opowiadania o Związku 
Radzieckim. Na pewno opo­
w iem  ci o tym  wszystkim, opo­
wiem o przepięknych polach, 
górach i  lasach, o ludziach, 
którzy budują tu wspaniałe 
życie. Teraz oto patrzę przez 
okno na te pola, widzę ko ły ­
szące się morze pszenicy i ży­
ta, widzę przepiękne miasta i 
myślę: jak  to dobrze! Jakaż to 
w ie lka siła!

W naszym pociągu znajdują 
*ię przedstawiciele w ie lu  na­
rodów. Różny jest ich kolor 
skóry i  oczu, różnym i rozma­
w ia ją  językam i. A le  wszyst­
k ich nas jednoczy wspólna 
sprawa: słowo pokój znają i  
kochają wszyscy.

W ita ją  nas na stacjach kom­
somolcy. Komsomolcy — to 
bardzo serdeczna młodzież. 
Przychodzą do nas z kw ia tam i 
i pieśniami. Wierz m i. Guń Za. 
jestem teraz najszczęśliwsza, 
dlatego, że być w  Związku Ra­
dzieckim, — to największe 
szczęście..."

Pan Su M ion podpisała list, 
w łożyła go do koperty i  po­
chy liła  się nad stolikiem. Na 
sto liku — leży w ie lka mapa 
Związku Radzieckiego. Czer­
wona lin ia  oznacza przebytą 
drogę. Pan Su bierze ołówek 
i  doprowadza ją do Nowosy­
birska. Za oknem ukazuje się 
stacja. M igają uśmiechy, bu­
k ie ty  i znów uśmiechy. Ńa po­
w itan ie  gości przyszli m łodzi 
mieszkańcy Nowosybirska.

S. PIETUCHOW
(Specjalny korespondent
„Komsomolskiej Prawdy")

Ekspres Mandżuria — Moskwa

„M ajakow sk i b y ł i pozostanie najlepszym, na jbardzie j uta lentowanym  poetą naszej- 
epoki. Obojętność w  stosunku do jego pam ięci, do jego dzieł to zbrodnia“  — m ów ił towa­
rzysz Stalin.

Zbyt mało się u nas wie o wczesnej m łodości poety, chociaż wydarzenia z tego okresu 
rzucają peume św iatło na rozwój jego drogi poetyckiej.

Mając la t piętnaście M ajakowski bierze a k tyw n y  udzia ł w  pracy nielegalnej SDPRR- 
Przychodzi, do p a rtii w  okresie reakc ji stoły p inówski'ej, w  okresie wzmożonych rep res ji 
kiedy duża część in te ligenc ji zdradza sprawę rew olucji.

Pracuje z oddaniem, nie zaioodzi je j zaufania.
Trudna i skom plikowana była droga poety od tragedii „W łodzim ierz M ajakow ski'1 do 

poematu „W łodzim ierz Len in“ , ale w rozw oju  te j drogi doświadczenia wczesnej młodości 
niepoślednią odegrały rolę.

Poniżej zamieszczamy m ateria ły  dotyczące wczesnej młodości , W łodzim ierza MajakoW-
ski ego. ANDRZEJ M AND AL1AN

„Zdaje się że jes t nas coraz w ięcej"

®  J p i | .  ,------- ,
p Ë ô f*)

KÓJ*

0  f j p s

»Jest nas coraz w ięcej“
Rys, M. Petkowskl

N O W O Ś C I „ K S IĄ Ż K I i W IE D Z Y '
H . E ild e rm a n n  — Społeczeń­

s tw o  p ie rw o tn e  — s tr . <*16 ce­
na 29.00.

L . S. M i lle r ^ — w  p rzed e d n iu  
zn ie s ie n ia  pańszczyzny w  G a­
l ic j i  — s tr. 216, cena 7.00.

Tadeusz Ja ckow sk i — w  c ie ­
n iu  k u r i i  k ra k o w s k ie j — s tr  
43, cena 0.60.

W anda G ośe im ińska  — M ó l 
w ie lk i  dz ień  — s tr. 24, cena 
1.50.

B o rys  P o le w o j — Z ło to  — 
T . I ,  I I .  T . I  s tr . 224, cena 2.40, 
T . I I  s tr . 262, cena 2.40.

K a ro l D icke n s  — M a rc in  
C h u z z le w it — x .  I I ,  s tr . 492 
cena 21.00.

T in g  L in g  — S łońce nad  
rze ką  S anghan — T . I ,  T . I I ,  
T . I  s tr . 192, cena 2.40, T . I I  
s t r  184. cena 2.40.

„Rok 1908. W stąpiłem do 
SDP RR (bolszewików) Zda­
wałem egzamin w  poddzielni- 
cy handlowo - przemysłowej. 
Zdałem. Agita tor. Poszedłem 
do piekarzy potem do szew­
ców i wreszcie do drukarzy. 
Na konferencji m ie jsk ie j w y­
brano mnie do M K*)... Na­
zw a li towarzyszem Konstan­
tym...

29 marca 1908 r. wpadłem  
w zasadzkę w  Gruzinach. Na­
sza nielegalna drukarnia... Ja­
dłem notes. Z adresami, w  
tw arde j oprawie... Sędzia śled­
czy W oltanowski (w idać uw a­
żał się za chytrego) zmusił 
mnie do pisania pod dyktan­
do: Oskarża się o pisanie o- 
dezw. Beznadziejnie przekrę­
całem dyktando. Pisałem „so- 
cja ld im okratyczna". W yprowa­
dziłem w pole. W ypuścili". 
(M ajakowski. Autobiografia).

*
„M a jakow sk i W łodzim ierz", 

„W ysoki“  zamieszkuje w do­
mu B u łyng ine j na Nowo-Sło- 
bcdzkiej u licy.

O godzinie 9 m inut 35 rnno 
wyszedł z domu i poszedł do 
p ieka rn i Makaryczewa na 
Twerskie), gdzie coś k u p ił po 
czym poszedł do w ęd liń ia rn i, 
prędko wyszedł i  w róc ił do do­
mu, po raz d rug i wyszedł z do­
mu o godzinie 11 m inu t 30 i  po­
szedł do hotelu m iejskiego na 
u licy N iko lsk ie j, gdzie spędził 
1 godzinę i  wyszedł z niezna­
nym  m łodym  człowiekiem, do­
szli do Lublańskiego placu i 
wsiedli do tram w aju. „W yso­
k i"  p rzy Sucharewce ujysiadł 
i  poszedł do domu. gdzie za­
mieszkuje „ Dębowy"...

A o godzinie 4 m inut 30 po 
południu wyszedł ponownie z 
dom.u, doszedł do cerkw i Sw. 
M iko ła ja  i  w ró c ił z powrotem  
do domu...".

•
„A resztow ali mnie tego dnia, 

kiedy wyszedłem z domu, o 
godzinie 11 rano... Zupełnie 
niespodziewanie złapali na u- 
licy, z rew idow ali i  odstaw ili 
do cyrkułu...".

(M ajakow ski: lis t do sio­
stry).

„Zamieszkując w  marcu 
1908 roku w Moskwie b ra ł u- 
dzial w  zbrodniczym stowa­
rzyszeniu m oskiewskiej orga­
nizacji rosy jsk ie j socjaldemo­
kratycznej pa rtii, k tóra za je ­
go wiedzą staw iała za na j­
bliższy cel swej działalności 
zmianę na drodze przemocy 
ustanowionego przez podsta­
wowe prawa systemu rządze­
nia w  Rosji drogą organizacji 
zbrojnego powstania...“ .

(Z aktu oskarżenia doręczo­
nego W ł. M ajakowskiem u 28 
kw ie tn ia  1909 roku w  miesiąc 
po zwolnien iu z drugiego a- 
resztu).

«
2 lipca aresztowany po raz

trzeci.
„W iedzia ł znacznie wcześ­

n ie j o przygotowywanej u- 
cieczce i obiecał swą pomoc w 
dalszym zajęciu się zbiegłym i, 
ale zaraz następnego dnia zo­
stał aresztowany“ .

(Notatka pod nazwiskiem 
„M a jakow sk i“  w  zestawionym 
przez ochranę spisie areszto­
wanych w  związku ze sprawą 
ucieczki z w ięzienia N ow iń­
skiego skazanych na katorgę 
w ięźniarek politycznych).

*
„Siedzieć nie chciałem. A- 

wanturowałem  się. Przenosili 
z aresztu do aresztu. Bosma­
na, Mieszczańska, M iaśnicka 
etc.“ .

(M ajakow ski: A utobiogra­
fia).

*

„ W łodzim ierz M ajakowski
siooim zachowaniem podburza 
w ięźniów  politycznych do nie­
posłuszeństwa adm in is trac ji 
aresztu policyjnego. Uparcie 
żąda od strażników, aby po­
zwolono mu swobodnie wcho­
dzić do wszystkich cel. nazy­
wając się starostą więziennym  
Na wszystkie moje prośby, 
dotyczące porządku, M ajakow­
ski nie zwraca uwagi. Zawia­
damiając o tym  pokornie p ro­
szę, aby nie odmówiono m ojej 
prośbie i wydano rozporządze­
nie o przeniesieniu M ajakow­
skiego do innego zakładu kar-

nego. Przy tym  zaznaczam, 2 ̂  
on i do mnie został przenie-H0'  
ny z policyjnego aresztu B°s 
mana, za podburzanie".

(Z podania M iaśnickieg0 K 
mendanta policyjnego aresz 
skierowanego do ochrany)- 

Rezolucja na podaniu: 
„Przenieść do więzienia et

powego do po jedynki“ .
*

„W ysłany pod nadzór P
kraju

lat
cy jny do Narywskiego  
w Tom skiej guberni na ft  _ 
(Decyzja Moskiewskiej f- 
chranki o Majakowskim zrn. 
niona później w związku z } 
go niepełnoletnośdą. ^ a ł 
kowski miał wtedy 16 'at',gio 
stal zwolniony 9 stycznia 1 ,,, 
roku „pod nadzór policyj0^

„WedAug danych agentWâ  
nych M ajakowski był c .t „ .  
kiem Moskiewskiego Ko"tni_ , 
t,, cnDDD i — nśrea11.tu SDPRR i  m ia ł bezpośrei 
związek z tajną drukarnią
pa rtii, zaaresztowaną Przez 
29 marca 1908 roku to 
Konoplina pod numerem

tei 
nas 

domu 
7 to

Nowo - Czuchińskim  zcui^ ’ 
gdzie i został zatrzyma y- 
Przez zewnętrzną obserwa 
ustalono związek Majako 
skiego z osobami należą0» 
do SDPRR pa rtii" .

(Odpowiedź ochrany na W  
tanie gubernatora Grodna 
tyczące lojalności M a ja * ,,0„ 
skiego w  związku z projei* 
wanym jego występem w in 
cu 1914 roku).

*

„B y li obecni: generał
nator, oberpolicmajster,
stawów, 16 pomocników P ^  
stawów, 26 cyrku łow y0" '  
po lic jan tów  w teatrze, 5° K 
nych obok teatru".

(Relacja jednej z Y lfk o W -  
jowskich o występie M a',aK,n i4 
skiego w  dniu 14 marca 
roku). , . Ma

Replika M ajakowskiego. ^  
każdy przeczytany , 
przypada po 10 poh0l a<
Oto poezja.

*) K o m ite t m ie js k i
(Ze wspom nieft

W. Kamms.skiego)

Z  historii antypolskiej działalności Waty ha nu

Z Krzyżakami
^  l izm u,Ap r o w i d z i \ a m L ^  antypolskie p lany amerykańskiego im peria-

Zw iązkow i Radzieckiemu PoUre i ^ ,9ama ll{dnosci Niemiec Zachodnich do w o jny przeciwko 
towaniom do w ojny charakter krajow i dem okracji ludowej, nadaje zbrodniczym przygo-
Wszystko to ma bardzo s t a r T t r ^ T -  V ■ Tzekomo w  «bronie re lig ii i  cyw ilizac ji,
sprzymierza *ię ^  POhtyCe ^  ° d tys i^ a lat

Od X I I I  po X V I stulecie 
głównym  wrogiem Polski by li 
Krzvża pv — _i__

przeciw Polsce
ku ma dla nas Wasza

Krzyżacy — niem iecki zakon 
rycerski pod wezwaniem 
M an i Panny. Zakon ten skła- 
dał się z najbardziej agre^yw- 
nych grup niemieckich feuda- 
łow, którzy szukali możliwoś­
ci podbojów nowych terenów, 
gdzie m ogliby uzależnić od 
sieoie ludność i  żyć z je j w y ­
zysku.

Krzyżacy raz po raz napa­
dali _ ziemie polskie, paląc 
zamki kościoły i tysiące chat 
chłopskich, w b ija jąc coraz 
szerszy k lin  miedzy Polskę a 
morze, budując na ziemiach 
polskich własne, wrogie Polsce 
państwo. Prowatykańsko na­
stawiony prof. Jan Ptaśnik p i.  
sal w  roku 1911. że po lityka 
k u r i i , papieskiej „ ja k  na całą

do
i

na
to

gaństwem, ale również w o r­
ganizowaniu własnego pań­
stwa na szkodę Polski".

Paparcie papiestwa dla 
K rzyżaków  w yraziło  się m ię­
dzy innym i w  zmuszaniu pol­
skiego duchowieństwa 
wspomagania Krzyżaków 
działania w  ten sposób 
szkodę Polski. Przyznają 
również źródła kościelne. Oto 
co pisze dom in ikanin ksiądz 
W ołek: „13 września 1230 ro ­
ku papież (Grzegorz IX ) na 
prośbę Krzyżaków wzywa 
urszystkich dom inikanów (pol­
skich), aby nie odmawiali 
czynnej pomocy Krzyżakom “ 
Papież Innocenty IV  — pjsze 
dalej ksiądz Wolek — „ w y l  
syla do dom inikanów ’(pol­
skich) lis t, którym  nakazuje, y, ••'■''"Mu* nu buzuje

słowiańszczyznę t a k ' i  na Pol- p o n i e w a ^ Zl î ak?w da tk i-
skę sprowadziła dotkliwe  
szkody. Rzym protegował na 
je j _ niekorzyść fundacje ger­
mańskich państw zakonnych 
na północy...“  „To samo stw ier­
dza również orowatykański 
prof. Tadeusz S iln ick i w  apro­
bowanych w roku 1936 przez 
k u iię  arcybiskupią „Dziejach 
papieży , M ów i on, że papież 
„Grzegorz IX  i  jeg0 następcy

potrzeba im  pomo­
cy p ien iężne j. A ksiądz Wo- 
roniecki stwierdza, że „K rz y ­
żacy przybyw a li do nas. oto­
czeni szczególna opieką "S toli- 
ot) Apostolskiej... nic tedy 
dziwnego, że dominikanie . 
chętnie stanęli z n im i do 
współpracy i  poddali się ich 
kierow nictw u

Innym i słowy, z polecenia 
papieży i legatów papieskichpoparli Zakon Krzyżacki i to S  Y eSatow papieskie!

»«. « « o .  s s Ł f s n s s ;  e g s

ką. Zadaniem te j agentury 
była  pomoc Krzyżakom w od­
ryw a n iu  ziem północnych od 
Polski. K iedy w roku 1245 je ­
den z dom inikanów, n ie jak i 
H enryk został biskupem cheł­
m ińskim , legat papieski pole­
c ił mu zmienić habit dom in i­
kański na habit krzyżacki. W 
rezultacie tej zm iany habitu 
diecezja chełmińska z całą 
ludnością polską i  warownym i 
zam kam i dostała kościelne 
zw ierzchnictwo wielkiego m i­
strza Krzyżaków. Za ten zdra­
dziecki cios zadany Polsce 
W atykan pochwalił biskupa 
Henryka, stawiając go pol­
skiemu duchowieństwu za 
wzór, ponieważ „N A  S K IN IE ­
N IE  STOLICY APOSTOL­
SK IE J W SZĘDZIE I ZAWSZE  
W SZYSTKO POŚWIĘCIĆ  
B Y Ł  GOTÓW“ .

Patriotyczne 
duchowieństwo 

przeciw Krzyżakom
Krzyżacy, którym  udało się 

z diecezją chełmińską, posta­
no w ili powtórzyć ten sam ma­
new r z diecezją płocką. Dla 
oderwania warownych zam­
ków  diecezji płockiej posłu­
ży li sie znów dom inikańskim  
mnichem Bernardem, dla k tó ­
rego w ystara li się u papieża

o nominacje na stanowisko 
biskupa płockiego.

Tym  razem jednak an typo l­
skie plany papiesko-krzyżac- 
kie pokrzyżowało niższe, pa­
triotyczne duchowieństwo 
Płocka., które odm ówiło posłu­
szeństwa biskupow i — agento­
w i krzyżackiemu. Z k ro n ik i 
Długosza w iem y, że biskup  
w y k lą ł polskich księży, ucie­
kając zresztą przed n im i do 
Krzyżaków.

Podczas in te rw enc ji posłów 
polskich u papieża Innocente­
go V I w yjaśniło  się, że K rz y ­
żacy zapłacili za nominację 
Bernarda 3 tysiące dukatów. 
Papież niedwuznacznie dał 
posłom polskim  do zrozumie­
nia, że gdvby mu zapłacili 6 
tysięcy dukatów. zastanowił 
by się nad cofnięciem decyzji. 
B y ły  to czasy, k iedy nawet 
sw. Brygida pisała o papieżu: 
„PAPIEŻ... PR ZE K S ZTA ŁC IŁ  
DZIESIĘCIORO BOŻYCH  
P R Z Y K A Z A Ń  W JEDNO JE­
DYNE: PRZYNOŚCIE M I
PJENIĄDZE!“

Kiedy w  walkach orężnych 
Polacy zwyciężali Krzyżaków, 
przybyw a li do Polski natych­
m iast legaci papiescy, aby 
wymusić — przy pomocy nie­
których biskupów polskich — 
ja k  najkorzystniejsze w arun­
k i pokojowe dla Krzyżaków. 
Zdarzały sie również w ypad­
ki,  ̂ że poszczególni papieże 
podżegali Krzyżaków do w o j­
ny przeciw Polsce. Na przy­
kład papież Juliusz I I  w  roku 
1509 zakazał w ie lk iem u m i­

strzow i krzyżackiem u złoże­
nia Polsce hołdu. Przy okazji 
w a rto  przypomnieć, że ten 
sam papież Juliusz I I  potępił 
uńelkiego uczonego i  patriotę  
Polski M iko ła ja  Kopernika  
także za wystąpienia an ty- 
krzyżackie zgodne z polską 
racją stanu.

Handel odpustami
Z  korespondencji dyplom a­

tycznej znamy w iele skarg 
kró la  Zygm unta Starego na 
wrogą postawę papieży wobec 
Polski. Zarówno Juliusz I I  jak 
Leon X  i Hadrian V I popierali 
K rzyżaków przeciw Polsce. 
Ten ostatni zam ianował w  ro­
ku 1522 margrabiego branden­
burskiego biskupem płockim . 
M argrabia ów by ł bratem 
wielkiego m istrza Krzyżaków, 
z k tó rym  Polska znajdowała 
się w  stanie wojny. „P A P IE Ż  
N A R ZU C IŁ N A M  W ROGA “  
— pisał Zygm unt S tary do 
swego posła, polecając mu in ­
terweniować w  tej sprawie. 
Na in terwencję polską papież 
Hadrian V I — podobnie jak  
w ie lu jego poprzedników i  na­
stępców — odpowiedział w y­
ciągnięciem  rek i po pien ią­
dze. Cofnę te decyzję — o- 
świadczył papież — jeżeli Po l­
ska zakupi u mnie nowe od­
pusty i  będzie płacić wyższe 
annaty (tzn. daniny, wysyłane 
do Rzymu).

W  odpowiedzi na propozycję 
papieską Zygm unt S tary od­
pisał otwarcie: „M ało  szacun-

ku ma dla nas Wasza * „ jz0 
bliwość, a i ludzie nie .

. . .  *__ m dżaiu  u ._
UHU/UOt, U Ł Hi«''““

się już  na tego rodzaj ^.g 
pusty oglądają“ . P ° naPież 
pruskim  z roku P
Klemens V I I  napisał cw 
nego ze swych le g a tó w -»  ̂  
mogę sobie wyobrazić 
sarz i  cały naród k i p i e ć  
będą m ogli znieść i  s 
ten postępek króla p 
go..." i  nakazywał swoim . 
gatom podburzyć ces^ zeciw-  
książąt niem ieckich Pr 
ko Polsce.

Reakcyjn i księża przy 
jąc częstokroć, że w 
czasach część duchowienst 
polskiego stanowiła z p tu r<> 
nia W atykanu- a«®“ .1 ki( 
śm ierte lnych wrogo W 
nie ty lko  u s p ra w ie d liw ia j *
ale s taw iają tych krzyz 
agentów za wzór za t0 
nie, że pa trzy li oni na spY e_ 
polityczne nie zgodnie z 
resami narodu polskiego, 
z perspektywy Rz^ “ ' ks,’>  
sprawę polska Pls^r 
W oronięcki w „Żywocie 
tego Jacka“  o jednym  z ^ ~ Qn 
tów  krzyżackich — 
tak, ja k  by by ł wciąż w 
mie..." . , „

I  dziś również W atykan , 
ko narzędzia swei_ tradycyjn  
antypolskiej p o lity k i u 
reakcyjne j części k le ru  y 
którzy obłudnie zasłan, Y e i 
sie względami, re lign '



Tadeusz Kilimik — młody spółdzielca z Jaroszewic
Kilimik pochodzi z terenów 

^scnodnich. Gdzieś tam pod Ta r- 
10Polem gospodarzyła na dwóch 
'•«tarach, w ciężkim trudzie i 

j0 Cle jego matka. „Ciężko by- 
tV'" ~~ wspomina K ilim ik . — 
tr~ h *° czym obrabiać ziemi, 

~eba było odrabiać kułakom  
' a u p r a w ę .

Niby w kalejdoskopie przesu- 
się przed oczyma K il im i-  

a obrazy dzieciństwa, la t m ło- 
2ieńczych, ostatniej wojny.

W roku 1944 18-letni chłopak 
Przedziera się przez fro n t i 

stępuję do zorganizowanej w 
^Wiązku Radzieckim I A r- 
mi> Wojska Polskiego.

Piękny, chlubny szlak prze­
j e  mtody żołnierz. Bug — 

arszawa — Bydgoszcz — Ko- 
°brzeg — Berlin. Tysiące takich 

Tadeusz K il im ik  w yw alczy li 
Przy boku żołnierza radzieckie- 

wolność. W yrw a li z w ieko­
w i  n iewoli prastare ziemie nad 
Udrą i Nysą.

1946 roku matka K ilim ika  
jy jeżdża na te ziemie i osiedla 

w Nowych Jaroszewicach 
P°'v. Bolesławiec. W rok po je j 
Przyjeździe K il im ik  wraca z 

°jska, przyjeżdża do JaroszeWic i pomaga swej matce w
Prowadzeniu gospodarki. Gospo- 
arstwo dzięki pomocy państwa. 

Kto- 
lilo

re przydzie liło  konia i udzie- 
Pożyczki, zaczyna stawać na

n°gi.

W n ie ła tw e j codziennej pra- 
ry rozw ija ł swą gospodarkę K i- 
łrnik. I  choć szło mu coraz le- 

P*®i> ciągle czuł, że jednak cze­
goś mu brakuje, że szarpanie się 
y  Pojedynkę nie przynosi mu 
zadowolenia, nie daje spodzie­
wanych rezultatów . K il im ik  za- 
^zyna myśleć o spółdzielni p ro­
tekcyjne j.

W upalny sierpn iowy dzień 
t»52 roku jechał K il im ik  tu rko- 
cHcym po bruku wozem do mia- 
®ta. Na wozie obok niego sie­
k a ł  sekretarz Podstawowej O r­
ganizacji P arty jne j w  groma- 
d2ie — Szargorowski. Upał nie 
sprzyja} rozmowie, koń len iw ie 
c'3gnął wóz. A le  oto Szargorow- 
®kj zaczął mówić. M ów i o spól- 
dzielniach, m ów i, że coraz w ię- 
taj ich powstaje, że chłopi zna.j- 
'‘f ją  w  nich lżejszą pracę, Iżej- 
SZe życie, że upraw iana tra k to - 
fami ziemia daje większe plony.

— Po co m i to mówisz — 
Przerywa po k ilk u  m inutach K l-  
e p ik . — Ja przecież dobrze o 
*Vm wiem . Ja jestem za spól- 
^zielnlą ł  chcę do spółdzielni.

~~ Chcesz — ucieszył się Szar- 
lorowski — podpiszesz dekla- 
r«cję?

•— D aj ty lko , ja  ju ż  to dobrze 
em ytla łem , w idzia łem  w  cza- 

**e wojny radzieckie kołchozy — 
opowiada Kilim ik.

— Wiesz ty co — odezwał się 
chwili Szargorowski. — Z

ciebie jednego spółdzielni nie 
będzie. Trzeba zachęcić i prze­
konać innych, i  to ja k  najszyb­
ciej. T y  musisz w  tym  pomóc, 
ty musisz agitować innych chło­
pów!

~k

Z K om ite tu Powiatowego Par­
t ii,  z ZSCh i PRN przyjechali 
do gromady agitatorzy. Poszli 
do chłopskich zagród. Poszedł 
też i K ilim ik .

Zaczął od chłopa noszącego to 
samo co on nazwisko — Macie­
ja Kilimika.

Od progu już, w y jaśn ił cel 
swojej w izyty.

Maciej poprosił- go by usiadł, 
poczęstował papierosem, popa­
trz y ł badawczo i  z obawą po­
w iedział:

— No dobrze, ale jeś li będzie 
w te j spółdzielni bieda? Czy bę­
dę mógł mieć konia i krow y, a 
ja k  nie, to czym będę obrabiał 
ziemię?

Długo gadał Tadeusz z Macie­
jem. M ów ił, jak  spółdzielnia re­
gu lu je  swe świadczenia wobec 
państwa, opowiadał o maszyno­
wej upraw ie ro li. o korzyściach 
wspólnej gospodarki...

— Wierzę ci — powiedział 
Maciej, — ty lko  jeszcze się na­
myślę, poradzę żony. Ale jak  
masz te deklaracje, to zostaw.

Nie m ia ł deklarac ji, ale w 
niedługim  czasie po jego w y j-1 
ściu przyszli do Macieja agita­
torzy z powiatu. Ci m ie li de­
k la rac ję  i Maciej K il im ik  na 
jednej z nich złożył swój pod­
pis.

W tedy to m łody spóidzielca- 
ag itator Tadeusz K ilim ik  poszedł 
do swego w u jka  Wawrzyńca Za- 
tylnego.

— Wiecie — m ów i K il im ik  — 
teraz, gdy wspominam m oją a- 
git.ację w ydaje m i się, że cała 
robota szła ła tw o i gładko. Tak  
dobrze jednak nie było. Prze­
konałem do spółdzielni 5 chło­
pów, ale musiałem się z n im i 
napracować solidnie. Nieraz o- 
garnialo mnie zniechęcenie, n ie ­
raz bezskutecznie tłum aczyłem  i  
wyjaśniałem , aż zasychało w  
gardle, nieraz spotykały mnie  
przykrości i docinki, a żona na­
szego sołtysa, chciała mnie pe­
wnego razu pobić“ .

Nie zrażał się trudnościam i w 
ag itac ji K il im ik , nie zniechęca! 
n ieu fnym i spojrzeniami. Wciąż 
n ieustępliw ie, niestrudzenie t łu ­
maczył, w yjaśn ia ł, przekonywał. 
A  kiedy przekonywał — m ów ił 
o radzieckich kołchozach, które 
w idz ia ł w  czasie w o jny K o ł­
chozy by ły  zniszczone i zdewa­
stowane, brak w  nich było lu ­
dzi, maszyn, inwentarza. A le  już 
w tedy K il im ik  dostrzegł to n a j­
ważniejsze — znaczenie wspól­
nej pracy, wspaniałe m ożliwo­
ści rozw oju ko lektyw nych go­
spodarstw.

Pobyt w Związku Radzieckim, 
potem wykłady polityczne w

wojsku, książki i gazety, a po 
zdem obilizowaniu przyjaźń z se­
kretarzem  i innym i człon­
kam i P a rtii, stałe rozmowy, na­
rady, dyskusje, p ilne czytanie 
prenumerowanych pism, u- 
ważne śledzenie za rozwojem 
życia w k ra ju  — nieustannie 
podnosiły świadomość po litycz­
ną K ilim ik a , nieustannie pcha­
ły  go naprzód i k ie row a ły  k ro - 
kaiń i tego małorolnego chło­
pa, pomagały mu lepie j rozu­
mieć po litykę  P a rtii i Rządu na 
wsi polskiej, głębiej i dalej pa­
trzeć na świat.

Pobyt agitatorów w  Nowych 
Jaroszewicach i praca miejsco­
wej organizacji pa rty jne j dały 
rezultaty. Do spółdzielni zapisa­
ło się 17 członków. U tw orzy li 
oni spółdzielnię I I I  typu i na­
zw a li ją  — gorąco tego pragną! 
K il im ik  — im. I Armii WP. 
Jeszcze chłopi indyw idua ln i nie 
zapomnieli o żniwach, a spół­
dzielcy zaczęli wspólnie siewy.

Zboże do siewów z wkładu 
członków natychmiast zam ienili 
w GS-ie na ziarno selekcyjne. 
Rozpoczęli też remonty wspól­
nej chlewni, obory, sta jn i, sto­
doły. Pracy było dużo, ale jesz­
cze większy byl zapal, chęć po­
kazania, że wspólnie można zro­
bić wszystko.

Wiele m iai w tym  okresie 
pracy Tadeusz K ilim ik . Ale ani 
przez chw ilę  nie zapomniał o 
słowach sekretarza: „ I  ty mu­
sisz agitować“. Wiedział, że po 
to, by spółdzielnia rosła i roz­
w ija ła  się trzeba, by do niej 
wstępowali coraz to nowi człon­
kowie.

Zaczął chodzić do Jana Jany, 
zaczął go przekonywać do spół­
dzielni, Początkowo Jana nie 
przerywał K ilim ik o w i, nie pytał 
go o nic, siuchai ty lko  uważ­
nie, ale i nieufnie. Aż raz w y r­
wało mu się:

— Wiesz co p o w ie d z ia ł  —  
gdybym nie potrzebował jeść, 
to bym w stąp ił do spółdzielni.

Zasępił się K il im ik , ale nie 
dał za wygraną. Znowu przeko­
nyw ał Janę, znowu tłum aczył, 
że od pracy samych członków 
w spółdzielni będzie zależał ich 
byt, rozb ija ł wrogą plotkę, że 
n iby to spółdzielcom wszystkie 
plony , pozabierają... M ów ił o 
istniejących i stale ro zw ija ją ­
cych się spółdzielniach, o ko ł­
chozach w  Zw iązku Radziec­
kim .

Coraz słabie j oponował Jana. 
W końcu aby znaleźć ja k iś  a r­
gument powiedział: „Z iem ia  nie 
moja, ty lko  żony, a. ja  cóż...“ .

Tadeusz K ilim ik ładuje po­
tężne kloce na stojące wozy 
Drzewo ścina w lesie grupa 
spółdzielców, potem konie wy­
ciągają oczyszczone z gałęzi dę

bczaki, aż pod dom Jana i tu 
druga grupa spółdzielców ładu­
je  je na wozy, k tóre pojadą pro­
sto do tartaku.

K il im ik  patrzy spod oka na 
mocującego się z dębczakiem 
człowieka. To Jan Jana. K iedy 
spółdzielcy . zaczęli ładować 
drzewo, Jana stał na swym pod­
wórku i przyglądał się.

— Przyszlibyście tu i pomogli 
nam  — cierpko powiedział do 
niego wtedy K ilim ik . Jana przy­
szedł. Pomagał pierwszego dnia, 
przyszedł na drugi, choć n ik t 
go o to nie prosił, pracuje już 
trzeci dzień...

Po jak im ś czasie rozeszła się 
wśród spółdzielców wieść, że Jan 
Jana złożył prośbę o przyjęcie 
go do spółdzielni. Podobno po­
dobała mu się wspólna praca.

Jana został traktorzystą. T rak - 
toi nauczy! się prowadzić bę­
dąc na robotach w  Niemczech. 
A teraz, kiedy spółdzielnia po­
siada własny traktor. Jana cho­
dzi koło niego, o liw i i czyści. 
T rak to r musi zawsze lśnić, m u­
si zawsze być gotowy do pracy.

Z dnia na dzień rosły szeregi 
spółdzielców. Nie ustawali rów ­
nież w pracy agitatorzy.

Zaczęli w 17. Dziś jest już 
35 spółdzielców. Rośnie szybko 
spółdzielczy dobytek, krow y, ko­
nie, świnie. Zapełniają się po­
w o li spółdzielcze budynki go­
spodarskie. Niedługo dorodnym 
zbożem zapełni się spółdzielcza 
stodoła.

K iedyś na zebraniu u radz ili 
spółdzielcy, żeby napisać lis t do 
tow. Rokossowskiego. W ielu z 
nich walczyło pod jego dowódz­
twem. Napisali o swej spółdziel­
ni, k tó ra  nosi chlubną nazwę I 
A rm ii WP, o swej pracy, p ie rw ­
szych osiągnięciach i kłopotach.

Marszałek Rokossowski poda­
row ał spółdzielcom ciężarowego 
Zisa. W ielka to była wdzięcz­
ność i radość. Strasznie się 
przydał spółdzielcom samochód.

Tuż przy asfa ltowej szosie 
pną się po łagodnym pagórku 
domy spółdzielców z Jaroszewic. 
Otoczona zielenią drzew, lśni w 
słońcu spółdzielcza baza — 
piękna na 60 krów  wyrem onto­
wana obora, chlewnia, stodoła. 
Złocą się po obu stronach 
szosy łany dorodnego zboża i 
pokryte soczystymi traw am i łą ­
ki. Piękne perspektywy rozwoju 
ma przed sobą spółdzielnia pro­
dukcyjna im. i A rm ii WP. Sta­
ły rozwój hodow li przyniesie 
spółdzielni dobrobyt, maszyno­
wa uprawa ziemi pozwoli osią­
gnąć wysokie plony, w y trw a ­
łość, zapał, chęć do pracy człon­
ków  postawi spółdzielnię w rzę 
dzie przodujących w okolicy.

Wspólna praca pozwala mieć 
więcej wolnego czasu, pozwala 
się uczyć i  stale podnosić swój 
poziom polityczny i ogólny. 
W iele stoi możliwości przed K i-  
lim ik iem . Przyniosła je spół­
dzielnia produkcyjna, wspólna, 
lepsza praca.

LUCJAN JANU SZEW SKI

W pałacu Radziw iłłów  w  Jaduńsinie (woj. warszawskie), k tó ry  oddany został do dyspoiy- 
c ji młodzieży, mieści się obecnie Ośrodek Szkoleniowy dla w iejskiego aktywu ku ltu ra lno  - 
oświatowego. CAF foto Tym iński

M łod zi rac jonalizato rzy w  w alce o plan

Usprawis enia młodych robotników WSM w Łodzi 
s k ra c a j czas produkcji różnych asortymentów

Trak to r  i  biu ...
—  Czy wiesz do czego 

służy traktór?
—E, jak ie  ty  zadajesz p y ­

tania? Przecież na to py ta ­
nie i  dziecko udzieli, ci od­
powiedzi. T rak to r zastępu­
je mozolną pracę w ielu  
ludzi. Niemałe usług i od­
daje w  transporcie.

— A teraz powiedz mi 
do czego służy tra k to r w  
naszym. PGR-ze?

—W naszym PGR-ze tra k ­
tor służy do celów dekora­
cyjnych. Norm alnie trak to r  
powinien zastępować mo­
zolną pracę człowieka, a u 
nas człowiek zastępuje pra­
cę traktora . I  jeszcze jedna 
jest różnica: u nas czło­
w iek od rana do wieczora 
praży się na słońcu przy  
żniwach, a tra k to r stoi od 
dwóch tygodni w cieniu 
pod drzewem.

Taką rozmowę prow adzi­
ło dwóch m łodych robo tn i­
ków w PGR-ze Kolbuszo­
wa, zespól Zawada.

W całym k ra ju  trw a ją  
żniwa. Żn iw a te wszędzie 
pow inny przebiegać spraw­
nie i szybko. Dlatego też 
do akc ji żn iwno-om łotowej 
pow inny być zm obilizowa­

ne wszystkie możliwe środ­
k i i rezerwy. Państwo lu ­
dowe przeznacza olbrzym,ie 
sumy na to, aby pracę czło­
wieka uczynić lżejszą i  w y ­
dajniejszą. Między innym i 
korzystając z pomocy pań­
stwa PGR w Kolbuszowej 
otrzym ał nowy traktor.

Cóż jednak z tego, k ie­
dy w  rozgrywającej się b it­
wie o chleb nowy trak to r  
z PGR-u Kolbuszowej nie 
bierze udziału. W cieniu, 
pod drzewem stoi on już 
od dwóch tygodni. A przy  
tra.ktorze stoi żniw iarka.

Do trak to ra  brak jest 
paliwa. B iu rokrac i z Ze­
społu PGR w Zawadzie nie 
dokonali przelewu dla 
PGR-u w  Kolbuszowej, a 
w G m innej Spółdzielni na 
kredyt nie chcą pa liwa  
wydać.

Wobec b iurokra tów  O krę­
gowy Zarząd PGR musi 
wyciągnąć ja k  na jostrze j­
sze konsekwencje i spowo­
dować niezwłoczne dostar­
czenie pa liw a dla stojące­
go bezużytecznie traktora.

TADEUSZ PAC
Rzeszów

Racjonalizatorzy Wytwórni 
Sprzętu Mechanicznego w Lo­
dzi pracują nad dalszym zw ięk­
szeniem wydajności, jakości o- 
raz bezpieczeństwa i higieny 
pracy. Do w yb itnych rac jona li­
zatorów WSM-u zaliczyć należy 
k ierownika Izby Pomiarów — 
Tadeusza Brzęczyka oraz ślusa­
rza — Józefa Leśniewskiego.

Obok starszych wiekiem  i do­
świadczeniem racjonalizatorów 
WSM-u rosną i równają do 
przodujących także młodzi ro­
botnicy. M iody tokarz zętempo- 
wiec Ryszard Buhi złożył ostat­
nio wniosek, aby dotychczaso­
we gw intowanie śrub na gw in­
ciarce przejlieść na walcarkę. 
P ro jek t został zastosowany i w 
w yn iku  usprawnienia. czas 
gwintowania śrub zmniejszono 
z 1 minuty na 3/10 minuty. 
Innym  poważnym osiągnię­
ciem Buhla jest usprawnienie 
polegające na likw id a c ji „ser­
ców ki“  przy szlifowaniu tłocz­
ków i osi pompek. „Sercówka“ 
została zastąpiona specjalnie 
skonstruowanym uchwytem, któ 
ry pozwala na zmniejszenie cza­
su przy obróbce każdej sztuki z 
4,1 na 3,5 minuty. Dzięki tym  
usprawnieniom  fabryka uzyska 
okoio 20 tysięcy złotych oszczęd­
ności rocznie, zwiększając jed­
nocześnie możliwości produk­
cyjne.

Ponadto Buhi opracował w ie­
le usprawnień zwiększających 
bezpieczeństwo i higienę pracy 
Wykona) on specjalne pomie­
szczenie dla kompresora, wew­
nątrz wyłożone wojłokiem , któ­
ry tłum i silne dudnienie ma­
szyny, działające ujem nie na

słuch robotników. Według pro­
jektu Buhla zastosowano rów ­
nież specjalne urządzenie wen­
tylacyjne, które chroni zdrowie 
robotników przed szkodliwym i 
wyziewami kwasu solnego. O- 
góinie tow. Buhi złożył k ilk a ­
naście wniosków racjonalizator­
skich. z których większość Zo­
stała zastosowana. Ostatnio mło­
dy tokarz został awansowany na 
stanowisko kontrolera technicz­
nego. O tw iera to przed nim 
jeszcze większe możliwości pra­
cy racjonalizatorskie j.

Do wyróżniających się m ło­
dych racjonalizatorów WSM na­
leży również technik zetempo- 
wiec Stanisław Niedźwiecki. U- 
sprawnił on przyrząd do tłocze­
nia „obejm y“  dla chłodnic prze? 
zlikw idow anie dodatkowej ope­
rac ji tzw. trasowania. Uzyskuje 
się dzięki temu usprawnieniu 
oszczędność czasu wynoszącą 1.6 
m inuty przy obróbce każde.i 
sztuki.

M. CEZAK  
Łódź

Dzięki usprawnieniu 
Franciszka Kwaka 

zmniejszy się zużycie 
energii elektrycznej 

w Pafawagu

Również zetempowcy z Pa­
fawagu mają w dziedzinie ra­
cjonalizacji niemały dorobek. 
Obecnie 97 młodych racjonaliza­

torów pomaga w realizacji d łu ­
gookresowych zobowiązań.

Miody majster Stanisław 
Białorudzki z W-4 opracował 
przeszło 30 nowych pomysłów.
Wiele z nich dotyczy maksy­
malnego wykorzystania surowca 
przy obróbce. Np niektóre asor­
tym enty wykonane na rew olw e- 
rówkach wymagały m ateriału o 
średnicy nawet 8 mm. Dzię­
ki zaś usprawnieniu B ia io - 
rudzkiego wystarczy obecnie 
stosowanie 6. a nawet 5 m il i­
metrowych prętów. Korzyść jest 
podwójna: zmniejsza się zuży­
cie surowca i czas wykonania 
asortymentu. Obróbka asorty­
mentów według pomysłu Bialo- 
rudzkiego jest już w Pafawagu 
szeroko spopularyzowana.

2 !-le tn i e lektryk Franciszek 
Kwak opracował specjalny w y­
łącznik do maszyn. Dotychczas 
maszyny poruszane za. pomocą 
elektryczności ..kręciły się“ na­
wet wtedy, gdy nie były obcią­
żone pracą Marnowało się przy 
tym  więie energii e lektrycznej, 
bardziej zużywała się maszyna. 
Pomysi Kwaka polega na tym , 
żh dzięki zastosowaniu wyłącz­
nika „n iezatrudniona" maszyna 
— automatycznie się zatrzyma. 
W yłącznik pozwoli więc zao- 
szczędzić wiele energii e lek try­
cznej ora? przedłuży czas uży­
teczności maszyn.

T. F LIS IU K -
W rocław

W Warszawie rozpoczął się Ogólnopolski 
Konkurs Zespołów Teatralnych Zw. Zawodowych

S p o tfa c m ie  % d e n a t e m  n d fó s t itm i

. 1,7 dniu 17 lipca br. rozpoczę- 
*5' *lę w  Warszawie w  sali tea­
mów „Kameralnego“ i  „Ate- 
beuną“ centralne eliminacje ze- 
st>ołów związkowych, które bio- 
i? udział w  Ogólnopolskim 
Konkursie Zespołów Teatral­
nych, zorganizowanym przez 
b-RZZ dla uczczenia I I I  Kongre- 
su Zw iązków Zawodowych.

Na eliminacje centralne, któ- 
r* są ostatnim etapem Konkur- 
Su Przybyły zespoły wyróżnione 

eliminacjach powiatowych i 
Wojewódzkich. Do eliminacji 
Centralnych doszło 15 zespołów 
* 800 zespołów teatralnych,
głoszonych do Konkursu.

Repertuar zespołów jest bar­
dzo szeroki i różnorodny. Skła­
dają się na niego sztuki współ­
czesne polskie i radzieckie, sztu­
ki postępowych autorów z kra­
jów kapitalistycznych oraz dzie­
lą klasyków polskich i radziec­
kich.

17 lipca — w  pierwszym dniu 
eliminacji — na scenie Teatru 
„Ateneum“ widzieliśmy m. in. 
sztukę H. Fasta „30 srebrników" 
wystawioną przez zespól Ekspo­
zytury Centrali Rybnej w Gdy­
ni oraz „Zagładę eskadry“ A. 
Korniejczuka w interpretacji 
zespołu Bielawskich Zakładów

R o x .w it fx a n ie  z a d a n i u  
w . n r  S 9 1

„  Szyfrogram : M lędzynarodo
konferencja  w obronie praw  
"*> 'ży we W iedniu  (ob łęd , tfc..

Zenon, u n c ja . K o n in , rew 
“ d lo , w ieża , pozew , w y d ra ). 

„ Z a  dob re  ro zw ią zan ie  zadania 
r  891 n a g ro d y  ks ią żko w e  o trz y n  

K  .ń  w - Bancerz — S ied lce , 
T.*r ty z a n tó w  83, 2) Z . Iw u ls k l 
¡V°fpus K a d e tó w , 3) O. Jabtonc 

*  — O rn e ta , u l.  O lsz tyń ska

4) F . J e z ie rs k i — P leszew , u l.  K i ­
liń s k ie g o  9, 5) H . K lu d z iń s k a  — 
W ro c ła w , u l. K o le jo w a  36, 6) J.
K ra sn o d ę b sk ł — W arszaw a-O kęcie , 
u l. K o ś c iu s z k i 15, 7) M . K ra w c z y k  
— w . B ia d o lin y  127, pow . B rzesko . 
8) B . P a czko w sk i — S trze lno , ul. 
15 G ru d n ia  21, 9) J. P łó c ie n n ik  — 
K o sza lin , u l. W a lk i M ło d y c h  14, 
10) J. S e m ils k i — W arszaw a, u l. 
L u d n a  9.

Przemysłu Bawełnianego Im: 
I I  Armii WP.

W Teatrze „Kameralnym“, 
gdzie także odbvwają_ się elimi­
nacje centralne, zespól Cukrow­
ni w Chełmicy zaprezentował 
„Szkice węglem“ wg noweli H. 
Sienkiewicza. Ze sztuką współ­
czesnego autora polskiego M. 
Gisgesa „Zielone gałęzie“ wy­
stąpili pracownicy Służby Zdro­
wia z Żegiestowa, a zespól Za­
rządu Portu Gdynia — Gdańsk 
pokazał „Południk 49“ H. Tan­
ka,

Eliminacje, które trwać bę­
dą do 19 bm. włącznie zgroma­
dziły najlepsze zespoły związko­
we z terenu całej Polski. Nie­
które z nich brały już udział w 
zeszłorocznym Festiwalu Sztuk 
Polskich. Inne — są zupełnie 
miodymi zespołami, które po 
raz pierwszy staną na scenie 
stolicy.

Dni centralnych eliminacji 
będą dla tych najlepszych ze­
społów teatralnych dniami ana­
lizy ich dotychczasowej pracy, 
podsumowaniem wysiłków i 
przeglądem osiągnięć.

(wk)

—  Prosimy wszystkich do 
św ietlicy na spotkanie z dele­
gatem na Festiwal w Bukaresz­
cie — rozlega się przez mega­
fon tubalny głos.

W Domu Młodego Marynarza 
ruch. Marynarze śpieszą do e-

R A D I O
D N IA  20 L IP C A  1953 R.

„  (P O N IE D Z IA Ł E K ) 
P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 

.P o g r a m  d n ia  6.60, 15.25,
W iad(>moścl 5.05, 6.00, 7.00,
’ •55» 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 ,,S w o j- 
"P e f m e lo d ie “ , 6.10 L in d e m a n : 
¿ rsech S traussów  w y k . O r­
k ies tra , 6.20 W ia do m o śc i sp or- 
r ° w e, 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 
^m z y k a  p ora n n a , 7.50 K a le n -  
?ai;Z R a d io w y , 8.00 K o n c e r t 
g u s tó w , 8.30 A u d . d la  dz iec i 
jm °d szych , 8.50 P o lska  m u z y -, ka operow a, 9.45 P rze rw a , 10.50Tc 1

i £ -°n ce rt so lis tó w , 11.15 M u z y - 
a . i  A k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos 

k o b ie ty , 12.15 „N a  s w o j-  
1 n u tę “  — gra Zespół H a i-  

A i°? is tó w  Józefa  S tecia , 12.45 
£ U d yc ja  d la  w s i, 13.00 K o n c e r t 
o z ry w k o w y  w  w y k .  O rk . 

S 2 ? ł. .  Ł ó d z k ie j PR  p. d. H .
ebieha, 13.49 u tw o r y  fo r te -  

p «nowe St. L e w iń s k ie g o , 13.55 
rz e rWa, 15.30 A u d y c ja  d la

16 9nCi> 18,10 P o ls k ie  p ieśn i, 
1 M u z y k a  ro z ry w k o w a  w
• o Zesp. In s tru m e n ta ln e g o

J. W asiaka, 16.45 G łos 
k o b ie ty , 17.00 „P o z n a j 

1 17 9b 0 te zyka  ro s y js k ie g o “ . 
K o n c e r t O rk ie s try  R ozgł.

reri?C'lawskie3 PR P- d- T- Se_ U i~ynfk ie g o , 18.00 „N a  szero- 
św ie c le “ , 18.15 Z c y k lu :  

skaa T a tr  do B a łty k u “  — p o l- 
2espmuzyka ludowa w w>’k-j  Lud o w eg o  PR  p. k ie r .

1 p’oi, ;Placzkow sk iego , 18.30 Fo-

!nv  Ut3ni° w y  k o n c e rt n o p u la r- 
am  19,15 *’Na m łod z ieżo w e j 

uen ie “ , 19.45 A u d y c ja  d la  
t  We ’ 020,28 W iadom ośc i s p o rto - 
* czrC,. 0,98 F e ld m a n : P ieśń w ie - 

*o\.v 3 ~~ w y k - V la d im ir  O r- 
w ł° l ° nczela, 20.45 „F a - 

1 P ru i ° dC- P °w . B o les ław a 
1 21.05 M u z y k a  taneczna,

°P er »-Tańce to w a rz y s k ie  w  
opr-a c tl"  ~  a u d - sł. m uz. w 

' semaf* L . T u rs k ie j.  22.15 P io - 
j) Polskiej^22,25 K o n c e r t M u z y k i

Śladem noszy eh 04¥ykuf&s&
Po krytyce — zmiany

W  dniu 12 maja br. opub liko­
waliśm y a rtyku ł pt. „Dwóch o- 
piekunów, ale korzyść n iew ie l­
ka“ , na k tó ry  otrzym aliśm y w y ­
jaśnienia potw ierdzające zarzu­
ty  wysunięte pod adresem D y­
rekc ji Okręgowej Szkolenia Za­
wodowego w  Stalinogrodzie, 
D yre kc ji H u ty „B obrek“  oraz 
D yre kc ji Zasadniczej Szkóły 
Hutn icze j w Bobrku.

Główne sprawy poruszone w 
a rtyku le  to obojętny stosunek 
m iejscowych władz do in te rna­
tu  i  do mieszkającej tam m ło­
dzieży oraz tłum ien ie  oddolnej 
k ry ty k i.

O zmianach w arunków  w  in ­
ternacie donosi nam Centralny 
Urząd Szkolenia Zawodowego.

Internat zmienił swój 
wygląd

Huta „B obrek", która sprawu­
je  szefostwo nad Zasadniczą 
Szkolą Hutniczą — (przyp. red.) 
wciąż obiecywała d y re kc ji szko­
ły , że znajdzie lepsze pomiesz­
czenie na in te rna t, ale brak za­
stępczego budynku spowodował, 
że DOS Z, Huta „B obrek“  i dy rek­
cja szkoły przystąp iły do prze­
prowadzenia rem ontu obecnego 
in te rna tu  — czytamy w piśmie 
Centralnego Urzędu Szk. Zawo­
dowego. — In te rn a t zm ienił 
już swój w yg ląd  — wym alow a­
no budynek, w praw iono nowe

ram y okienne, pomalowano 
drzw i, udostępniono młodzieży 
korzystanie z urządzeń sanitar­
nych w Domu Młodego Robot­
nika. Dalsze naprawy ja k  o tyn ­
kowanie budynku in ternatow e­
go na zewnątrz, napraioa pie­
ców, przewodów kanalizacyj­
nych i  elektrycznych, ryn ien i 
dachu dokonane zostaną w  cza­
sie wakacji.

Niezależnie od przeprowadzo­
nego rem ontu Huta „Bobrek" 
w staw i do planu inw estycyjne­
go na rok  1954 budowę baraków  
dla szkoły. In te rna t nie posia­
dał dostatecznej ilości bielizny  
pościelowej, k tó re j b rak i uzu­
pe łn i DOSZ w  Stalinogrodzie w 
okresie w akac ji“ .

Za tłumienie krytyki 
zasłużona kara

O złych warunkach w jakich 
znajdowała sie młodzież napi­
sali' do redakcji list uczniowie 
Zasadniczej Szkoły Hutniczej. 
Wysłany śladem listu wizytator 
DÓSZ-u ob. Kubiczek, zamiast 
sumiennie zbadać warunki, o 
których była mowa w liście, 
rozpoczął poszukiwanie auto­
rów listu wychodząc z założe­
nia, że wszelkiego rodzaju kon­
flikty należy załatwiać „polu­
bownie“ nc miejscu, a ci co wy­
łamują się spod tej — jakże 
nam obcej i niesłusznej — „za­
sady“ powinni być ukarani.

Takie postawienie sprawy jest 
niczym innym , ja k  tłum ieniem  
k ry ty k i. Redakcja zażądała u- 
karania winnego tłum ien ia  k ry ­
tyk i.

„Co do sprawy wizytatora  
DOSZ-u ob. Kubiczka  — czy­
tamy w wyjaśnien iu  — został 
on zwolniony ze stanowiska 
w izyta to ra z dniem 30.VI. 
1953 r.“ .

Zasłużenie surowa kara spot­
kała w izyta to ra Kubiczka za 
tłum ien ie oddolnej słusznej 
k ry ty k i. L is t pomógł usunąć 
b rak i i  niedociągnięcia w in te r­
nacie.

W yjaśnienie CUSZ-u kończy 
sie tak:

„Należy stw ierdzić, że w o- 
statn im  okresie DOSZ w  S ta li­
nogrodzie, D yrekcja  Zasadni­
czej Szkoły Hutn icze j i  Huta. 
„B obrek“  dołożyły wszelkich 
starań, aby popraw ić warunki  
bytowe młodzieży zamieszkałej 
w w /w  in ternacie".

K ry ty k a  naszych czytelników, 
słuszna i tra fna  — pomogła w 
usunięciu niedociągnięć i bra­
ków. M łodej kadrze hutnicze.) 
w yrasta jącej w szkole p rzy 
Hucie „B ob rek“  życzymy powo­
dzenia w nauce i  sukcesów w 
produkcji.

stetycznie urządzonej św ietlicy. 
Na podłodze piękne dywany. 
W końcu sali gabloty z książ­
kami. Na stole prześliczna ch iń­
ska waza. napełniona pachnący­
mi różami. Wazę, podarunek 
ch ińskie j młodzieży, przyw ieźli 
marynarze z dalekiej podróży 
do Chin Ludowych, podobnie 
ja k  wazę egipską wyobra­
żającą sfinksa. stojącą na 
gablocie z gazetami i cza­
sopismami. DMM aż lśni czy­
stością i wzorowym  porząd­
kiem. I ta przytu ln ie  urządzo­
na św ietlica, urządzenia do .gier 
sportowych, lśniące posadzki, 
przyjemne pokoiki z w idokiem  
na Zatokę Gdańską i te wyso­
kopienne pachnące róże w o- 
grodzie — wszystko to świad­
czy o wielkiej trosce ludowego 
rządu o człowieka, o jego zdro­
wie, o wypoczynek, o kultural­
ną rozrywkę... Bo w ludowym 
państwie człowiek jest cenniej­
szy nade wszystko. M arynarze 
wypoczywają tu  po dalekich 
rejsach.

Za oknami rozsnuwa się 
zmierzch. Pluszczą wody zato­
k i, om ywając piaszczysty brzeg 
polskiego wybrzeża...

Stanisław Pięta, delegat m ło­
dzieży gdyńskie j na Festiwal, o- 
powiada marynarzom o buka­
reszteńskim spotkaniu.

— Festiwal będzie wyrazem 
zespolenia się młodzieży całego 
świata w walce o pokój, w wal­
ce o poprawę bytu młodego po­
kolenia. W dni tego wielkiego 
święta postępową młodzi z i 
wszystkich krajów połączą jesz­
cze mocniejsze niż dotychczas 
więzy braterskiej przyjaźni i so­
lidarności... Będziemy dzielić się 
osiągnięciami w budownictwie 
socjalistycznym, opowiemy mło­
dzieży z krajów kapitalistycz­
nych o warunkach naszej pra­
cy, o trosce ludowego rządu o 
młodzież, o wszystkich pracują­
cych, Oni opowiedzą nam o 
swoim życiu, o walce o swoje 
prawa...

Delegat zam ilk ł na chwilę... 
Przed oczyma przesunęły mu się 
obrazy z w łasnej przeszłości: 
smutne dzieciństwo w biedne.) 
rzeszowskiej wsi. Poniewierka u 
bogatych gospodarzy. Walka 
chłopów oowiatu rzeszowskiego 
z krzywdą, z wyzyskiem. S tra j­
ki... Dobrze zapamięta) te chw i­
le, choć byi wtedy jeszcze ma­
ty. A po wyzwoleniu nowe, in­
ne życie. W 1946 r. Pięta wstą­
pi! do ZWM w rodzinne.i wsi, w 
Siedliskach. Tam uczyi się wal­
czyć o Polskę Ludową, o szczę­
ście dla sw o je j wsi.. W 1947 r. 
w Ochotniczym Batalionie Od­

budowy Warszawy podnosi! z 
gruzów ulicę Marszałkowską. 
Wieczorami uczy) się w gimna­
zjum przemysłowym. Często słu­
cha! p iln ie  pogadanek ZW M -ów- 
ki Ewy Balcerzak Pozna wat ży­
cie i walkę ZW M-owców, ich o- 
fiarność i poświęcenie, na ich 
przykładach uczy! się kroczyć 
drogą budowniczych nowego u- 
stroju.

Potem udział w  walce w ybor­
czej. Agitacja wśród chłopów, 
rozwożenie ulotek, prasy, zw al­
czanie w rogie j propagandy sze­
rzonej przez kułaków...

1949 r. Nauka w szkole prze­
m ysłowej w Elblągu, a po je j 
ukończeniu praca w charakte­
rze frezera w  Zakładach Me­
chanicznych im. Świerczew­
skiego i  praca społeczna w 
ZMP. Rok 1951. Jako przo­
dującego w  pracy, świado­
mego celów i zadań organizacji, 
ofiarnego zetempowca, wysłano 
go do centra lnej szkoły ZMP. 
Tam pogięo’ał swoją , wiedzę 
ideologiczną, poznawał w ie lką 
m arksistowską naukę.

Teraz jest przewodniczącym 
Żarz. M iejskiego ZM P w Gdy­
ni — walczy o wychowanie m ło­
dzieży na wzorowych obywateli, 
na ofiarnych i świadomych bu­
downiczych socjalizmu. Zdobył 
sobie zaufanie, szacunek... Szczę­
ś liw y  jest, że wybrano go dele­
gatem, że tam, w stolicy b ra t­
n ie j Rum unii będzie mógł opo­
wiedzieć młodzieży z innych 
kra jów  o tym  jak żyje polska 
młodzież, jak trosk liw ą opieką 
otacza ją władza - ludowa.

— Powiem młodzieży w  Bu­
kareszcie, że my budując Polskę 
Ludową walczymy o to, żeby 
chłopcy i dziewczęta na całym 
świecłe mogli tak jak my uczyć 
się, pracować, bawić. Walczymy 
o ich młodość tak piękną jak 
nasza.

Potokiem popłynęły prośby 
m arynarzy do delegata, aby 
przekazał na Festiwalu:

...że zetempowska zaioga T/S 
„K a rp a ty “  bez przygotowania 
dokonała niebezpiecznego polar­
nego rejsu, aby przyjść z pomo­
cą rybackie j f lo ty lli radzieckiej 
„S ław a“ , bazującej na wodach 
A rk ty k i. M imo sztormu i mgły,

m im o k ry  I niebezpiecznych gól 
lodowych tankowiec „K a rp a ty “ 
dotar) do „S ław y“ , zaopatrując 
ją w bunkier i żywność.

...że marynarze z M/S „B ato­
ry " pragnąc zadokumentować 
swoją solidarność z mind/.ieżą 
catego świata walczącą o pokój, 
i przyjaźń postanowili we włas­
nym  zakresie przeprowadzać re­
m onty i konserwacje statku.

...że marynarze ze statków

„Nowa Huta“ , „M ick iew icz“ . 
„W aryńsk i“ , „F ryderyk Chopin“ . 
„Czech", „P iast“ , „General W al­
ter“ 1, „Hugo K o łłą ta j", „Jaro­
sław Dąbrowski“  i z innych — 
postanowili skracać rejsy, podej­
mować dodatkowe kursy, osz­
czędzać paliwo i wodę słodką, 
przyśpieszać załadunek i wyła­
dunek, przeprowadzać konser­
wację I remonty, utrzymując 
statki w ciągłej gotowości do 
eksploatacji. W ten sposób ma­
rynarze czczą Festiwal.

M arynarz Jan Wielgus mówi 
trochę nieśmiało. Okazuje się. 
Że ła tw ie j jest walczyć ze sztor­
mem i pokonywać w ielopiętro­
we, rozwścieczone fale, niż prze­
mawiać wobec większej ilości 
ludzi. Jego słowa brzm ią jed­
nak serdecznie i ciepło, gdy 
m ów i o młodzieży z k ra jów  uci­
sku i wyzysku:

„...choć dzielą nas tysiące ki­
lometrów, nasze cele są wspól­
ne: walka o pokój i o szczęście 
człowieka. Powiedźcie im, że ple 
są sami w walca. My jesteśmy 
z nimi...“

Albańczyk Szaban Belba przy­
jechał do Polski niedawno, aby 
od polskich m arynarzy uczyć się 
zasad nawigacji. Wdzięczny jest 
za serdeczne, braterskie przyję­
cie i trosk liw ą opiekę polskie­
go Rządu. Prosi delegata, aby o- 
powiedział o tym  młodzieży w 
Bukareszcie.

W radosnym nastroju upłynę­
ło spotkanie młodych m aryna­
rzy z delegatem. Mocno i pew­
nie zabrzmiały na zakończenie 
słowa hymnu SFMD:

....w  marszu po szczęście, pokój
i radość

zgodnie nasz dźwięczy k rok !“  

HA NNA JANKOW SKA

Przed Fest iw a leni 
si ly  i radości

Meldunek o ludziach 
i siali

Wysoki, rosły chłopak w  
¿M P-owskiej b lu2ie — to tow. 
Adam Sztupecki, młody zgrze- 
wacz z 36-osobowej młodzieżo­
wej brygady produkcyjne j w  
hucie „Jedność“ . Tow, Sztupec- 
ki wykonuje swą normę średnio 
w 125 proc. A na zgrzewa ku nie 
ła tw o jesl wykonać 125 proc. 
normy — praca tu jest szczegól­
nie ciężka. Adam mówi, że dla 
ich brygady me ma rzeczy trud ­
nych, ani niemożliwych — a 125 
proc. to dopiero początek.

Dlatego właśnie, że Adam 
Sztupecki jest iednym z o fia r­
nych młodych pionierów, że u- 
mie skutecznie walczyć z trud­
nościami, a jest przy tym uczyn­
ny j koleżeński, młodzież Siemia­
nowic wybrała go delegatem na 
IV  Światowy Festiwal M łodzie­
ży i Studentów w Bukareszcie. 
Zaszczyt to w ie lk i. zaszczvt któ­
ry zobowiązuje. I Adam nie po- 
jedzie z pustymi rękami na Fe­
stiwal.

Tow. Adam Sztupecki dla ucz­
czenia Festiwalu da kra jow i 10 
ton wyrobów ponad plan. 29 
młodych hu tn ików  „Jedności“  z 
8 brygad młodzieżowych podnie­
sie swą wydajność o 1 proc. Nie 
pozostaje w' t.yie stalownia. B ry­
gada młodzieżowa I pieca — 
tow. Tadeusza Różyca —- p ierw ­
szego wytapiacza. wykona 4 w y­
topy przyspieszone i 1 szybko­
ść,owy, a brygada tow. Morawi- 
na na I I  piecu da 5 przyspie­
szonych i 2 szybkościowe w yto­
py. Piętnastu młodych hutn ików  
z tych brygad walczy c każdą 
tonę stali i surówki.

Członkowie kanałowej bryga­
dy młodzieżowej tow. Sowy po­
stanow ili przygotowywać kanał 
w ciągu 6 godzin, tzn. skrócić 
czas o okoio 2 godziny, a w po­
zostałym czasie pomagać innym  
brygadom, nie wykonującym  pla­
nu. Zobowiązania są systema­
tycznie realizowane.

Z in ic ja tyw y  młodego nasta­
wiacza maszyn koi. Sudera, dla 
uczczenia Festiwalu młodzież 
huty „Jedność“  utworzyła nową 
6-osobową brygadę produkcyjna 
która systematycznie przekracza 
normę.

Tow. Sztupecki zawiezie więc 
na Festiwal meldunek o pracy 
i walce o plan młodzieży huty 
„Jedność“ ,

W św ie tlicy gw ar i ruch. 
Chłopcy i dziewczęta przygoto­
w u ją  pro jekty dekoracji, haseł i 
transparentów festiwalowych. 
Po hucie krążą błyskawice. Po­
dają one m eldunki z fron tu  rea­
lizacji zobowiązań, p iętnu ją n ie­
robów i bumelantów, którzy 
przeszkadzają w pracy, ham ują 
produkcję,

Koresp. ST. STĘPIEŃ  
Staiinogród



Polityka marionetki amerykańskie) -  Adenauera 
”  9*ówaq przeszkoda na drodze do zjedaoczenia Niemiec

Z pLzenióirienia premiera Groteirohla
Już ą«n°»nMniy. dnia 13 f skie słabną * zawrotna szybko- 

lipca br. odbyło się nadzwyczaj- ! ścią.“
ne posiedzenie Rady Ministrów I Rozwój wydarzeń które rio. 
N.enneek.ej Republiki Demo- prowadzi! 7 czerwca w 
kratycznej poświęcone sprawie do porozumienia w  sprawie ,>ń

s - s *  r n *j przesłankę do rokowań o ro-Na posiedzeniu tym premier

m ów ien ieteW« h l| 1̂ yg,os il. ^  ' zejm ' w yw ołany został przede 
“ T m  iń -  'Vm osw,a d - | wszystkim  pokojową in ic ja tyw ą

“ . ‘ ”  i Zw iązku Radzieckiego
-U o; nn tSy ,aC}J  ™!‘?dzynarod ‘> I Związek Radziecki oświadczył 
A J nastąpiło daleko idące od- i ponownie, że w obecńei chwili i 
prężenie. Zmniejsza się w p ływ  j nie ma takich z a g a d n ij mie 
am erykanskiej po lityk i „s iły “ , j dzynarodowyeh, których nie I 

" t.w .ari?eg0 karsu“ - k tó ry  j można by rozwiązać w drodze 
zm ierzał do bezwzględnego pod- | pokojowej.
S I T " “  Stan®  Z i ednc^  W przeciwieństw ie do tego 
czonym kra jów  zachodmo-euro- 1 rośnie z każdym dniem strach 1 To , .
pejskich i Niemiec zachodnich ! najbardziej agresywnych kńt ! T  ’ 0 nie udało slę P°dzega- 
oraz do izolowania Zw iązku Ra- i im peria lizm u światowego k tń r i I CZWn ^ n y m  17 czerwca za 
dzieckiego. Potw ierdzi! to publi- ; obawiają się. że może rz e c z y T  ! n X ^ ą bfUteflek z ^ f iz y n ą  i am- 
cysta am erykański W alter L ipp - ście dojść do rokowań do d o -  h ' 2 fosforem, pragnie się 
man. ! ____, ,  ' i30 P°~ ! obecnie osiągnąć w  drodze obłu

konali je j oni w  ch w ili, gdy
rząd Niem ieckiej Republik i De­
m okratycznej podjął doniosłe 
kroki, które doprowadziły do 
tego, że porozumienie między 
Niemcami stało się łatw iejsze 'i 
które rozładowały jeszcze bar- 
dziej napięcie w  sytuacji m ię­
dzynarodowej.

Ta prowokacja faszystowska 
m iaia przeszkodzić zjednoczeniu 
Niemiec i udaremnić odprężenie 
w  sytuacji m iędzynarodowej.

Wynik tej awantury — sro-

póitora m iliona  bezrobotnych, 
k tó rym  brak rzeczy najniezbęd­
niejszych do życia. Nie in tere­
suje to im peria lis tów  am erykań­
skich. Przeciwnie, zrob ili oni 
wszystko, aby zaszkodzić naro­
dowi niem ieckiemu pod wzglę­
dem ekonomicznym i  politycz­
nym.

Podjęta przez Am erykanów 
próba przeprowadzenia na Ber­
mudach separatystycznej konfe- 
rencji, aby związać „sojuszni­
ków “  USA z am erykańskim^ ----  —  s ru -  i , . -----

motne fiasko prowokacji — jest Kursem wojennym , spaliła
dobrze znany.

„Nikt spośród tych 
czyi W alter Lippm an — którzy 
bawili niedawno w Europie słu­
chając i obserwując, nie może. 
jak sądzę, zaprzeczyć po po­
wrocie, że wpływy amerykań-

„ ---------  na
panewce wobec zrozum iałej nie­
chęci W ie lk ie j B ry tan ii do po­
dejmowania jednostronnych de­
cyzji. W charakterze nam iastki 
tej konferencji zwołana została 
10 lipca 1953 r. konferencja mi 
n istrów  spraw zagranicznych: rozumienia na konferencji c z to  i d n e f o f e T 8^ ™  26 ^  ! n istrów  spraw zagranicznych kontynuow

-  oswiad- | lech mocarstw i do powszech- i ności a m e ry k a ń s k i^  NaszaZlu T  ' ™ocaretvf  zachodnich, na k tóre j współpracy

„ r ~  F S *  I a ?  W Sytuacji m ię- | S , y żaente T  nowy ! £  I S  I “ ia .
Ahv ! ! S  , • , I newr Jest tan im  amerykańskim

czelistwu nóążelemU niebezPie- : ‘ Dickiem propagandowym, każ- 
n llO źr ' wojenni ! dy bowiem wie. że w  Niem-
uciekli się do prowokacji. Do- czech zachodnich jest przeszło

W yniki wykonania paiistujoiuego planu 
rozwoju gospodarki narodouiej ZSRR 

w pierwszym półroczu 1953 roku
(Skrót kom unikatu)

kańską na przyszłej konferencji 
, czterech mocarstw. Ta po lityka 
j im peria lis tów  amerykańskich 
od samego początku obliczona 

| jest na to, by przeszkodzić zjed- 
| noczeniu Niemiec i zadać 
I S j^^T e ln y  cios nadziejom 
i Niemców na możliwość zjedno- 
j czenia Niemiec na zasadach.de- 
j mokratycznych i pokojowych.
| Adenauer potrzebny jest po to,

w a łk i przeciwko układom  wo­
jennym  z  Bonn i  Paryża, w y­
wołać zamieszki i  u ła tw ić  w łą ­
czenie Niemiec zachodnich do 
systemu amerykańskiego bloku 
wojennego.

Adenauer nie przyjm uje , oczy­
wiście, propozycji porozumienia 
ze strony N iem ieckie j Republi­
k i Demokratycznej, nie m ów i 
ani słowa o możliwości porozu­
m ienia z NRD w celu przepro­
wadzenia wyborów  ogólnonie- 
m ieckich do Zgromadzenia Na­
rodowego. Przeciwnie, na ze­
braniu przedwyborczym w  Ko­
lon ii Adenauer prowokacyjn ie 
oświadczył: „W yborca niemiec­
ki będzie musiał powziąć decy­
zję historyczką o znaczeniu 
św iatowym : czy Niemcy mają 
kontynuować swą politykę 

z Zachodem, zjed- 
Europy przeciwko 

Wschodowi. Od poparcia ame­
rykańskiego. które pozostaje w 
ścisłym związku z losami in te ­
gracji europejskiej, zależy is t­
nienie Europy. Bóg postawił 
przed Niemcami zadanie ocale­
nia Europy, zachodniej i zachod­
niego chrześcijaństwa“ .

W ydarzenia z 17 czerwca po­
kazały, co rozumie Adenauer 
przez „ocalenie zachodniego

Stiona ludowa domaga się gwarancji,
ze Li Syn Man przestrzegać będzie warunków rozejmu

Specja lny korespondent agen 
c ji Nowych Chin donosi z Pan- 
m undżonu:

W prawdzie prasa nie in fo r­
m uje o przebiegu posiedzeń de­
legacji rozejmowych, ale w n io ­
skując z postępowania Robert­
sona i Li Syn Mana w  ostat­
nich k ilk u  dniach, delegacja ko­
reańsko - chińska ma ca łkow i­
tą słuszność, domagając się w y­
jaśnienia ważnych problemów, 
decydujących o losach rozejmu, 
zanim porozumienie rozejmowe 
zostanie podpisane. P ro jekt po­
rozumienia rozejmowego głosi, 
że dowódcy obu stron „zapew­
nią całkow ite  przerwanie dzia­

łań wojennych i  wszelkich ope­
rac ji s ił zbrojnych w  K ore i przed 
osiągnięciem ostatecznego poko­
jowego uregulowania“ . P ro jekt 
nie wspomina o żadnym te rm i­
nie rozejmu. Jednakże L i Syn 
Man z ram ienia strony amery­
kańskie j oświadcza, że nie po­
gwałci rozejmu przez okres ty l­
ko 3 miesięcy.

Czy dowódca s ił zbrojnych 
NZ. zapewni po podpisaniu po­
rozumienia wykonanie w arun­
ków rozejmu? Dotychczas nie 
udzielono wyraźnej odpowiedzi 
na to pytanie.

Jeżeli problemy te nie zosta­
ną uregulowane, to rozejm może

być w  każdej c h w ili zerwań? 
przez Li Syn Mana — zaciekle* 
go zwolennika planu zjednpcze- 
nia Kore i przy pomocy siiy, 
k tó ry  poniósł już pełne fiasko. 
Jeśli Li Syn M an  ̂pogwałci ro­
zejm, w  ja k i sposób strona ame 
rykańska „zapewni ca łkow ite  
przerwanie działań wojennych 
i wszelkich operacji s ił zbroj­
nych w Korei przed osiągnie 
ciem ostatecznego pokojowego 
uregulowania?“  Jest całkowicie 
oczywiste, że jednostronne przei 
wanie plenarnych posiedzeń de 
legacji, jak  to uczynił Harrfco® 
15 bm., nie jest w stanie \vyja 
śnić tego problemu.

i j  - , , - J przez „ocalenie
r in h iT  kr  T  pre tekst Po- chrześcijaństwa“ . A le naród 

1 S  n  s™  M»rei WZ SUnięty n iem 'ecki nie chce mieć do czy- 
S7kM 7!. Syn. M ’ aby Prze* 1 niema z gangsterami, bojówka- 
szkodzuj rozejm ow i, tak  samo ; rzami i prowokatoram i. Chce on
er ahvaX ' H  “ a Adenau- spokojnie pracować w zjedna 

n \e ,, 0i?uscic Porożu- czonych, m iłu jących po-kój, de-

Lud francuski protestuje przeciwko krwawej prowokacji w Paryżu
oon .... • . . __
339 głosami przeciwko 2521 „Ruch trium fu  swobód demo- 

Zgromadzeme Narodowe, przy- j kratycznych w Aigerze“  ogłosił 
chylając się do stanowiska rzą- ] komunikat, k tó ry  stwierdza m.

(dokończenie ze sir. 1)

III. Rolnictwo
VI. Rozwój obrotu , ce narodowej ZSRR w  końcu

tnw arnułorin  I hierwszeęo półrocza 1953 r.
U i zwiększyła się w  porównaniu ze

, - ,, . W  pierwszym półroczu 1953 i stanem 7 końca pierwszego pół-
t r ° dki  maszynow°- i roku -  podaje komunikat -  rocza 1952 r. o 1.150 tysięcy osób.
traktorowe i sowchozy przepro- trwa! dalszy rozwój handlu , W roku 1953 podobnie ja k  w  
nadzify pomyślnie «ew  wiosen- radzieckiego. Na gruncie n o - : !atach ubiegłych w  k ra ju  nie
"« n iarvch°n ' '  P " "  ^  T ' Ch sukeesów osiągniętych w  ! bezrobocia.

| dziedzinie produkcji przem ysło-i w >'dajnosc pracy robotn ików  
W porównaniu z rokiem  ubie- w ej i ro lne j, dzięki podniesieniu zatrudnionych w  przemyśle 

g iym  zwiększył się obszar z a - : wydajności pracy i obniżeniu i w zr°sła w  pierwszym półroczu 
siewów na rek 1953, a zwłasz- kosztów własnych p ro d u k c ji,: 1953 ,r - 0 3 Procent w  stosunku 
cza obszar zasiewów najcenniej- i rząd dokonał z dniem 1 kwiet.- do Pierwszego półrocza 1952 r. 
szej rośliny zbożowej — psze- : nia 1953 r. nowej — szóstej z ko- 
nicy;  | lei Po zniesieniu systemu kartko-

Ośrodki m aszynotvo-traktoro- i we§o — zniżki państwowych cen 
we, sowchozy i kołchozy przy- j detalicznych a rtyku łów  spożyw- 
stąp iły w  bieżącym roku do j czych i tow arów  przemysłowych, 
żn iw  jeszcze lepie j wyposażone! Zniżka cen przyczyniła się do
w  sprzęt techniczny niż w  1952 1 dajszego umocnienia rub la  r a - , ------------- - —
roku. ; dzieckiego, do wzrostu jego s iły  j  cej do szkól średnich, w tym rów

W kołchozach i  sowchozach. nab>;'vęzei i dalszego zwiększę- nież szkół dla młodzieży robot- 
„  i nia ilości towarów  nabvwanvrh ......................  3

mienia w ie lk ich  m ocarstw w 
spraw ie Niemiec.
 ̂ W ysuwając demagogiczne żą­

dania. Adenauer chce odwrócić 
uwagę narodu niemieckiego od

mokratycznych Niemczech. Pra 
gnie on, by zawarto wreszcie 
trak ta t pokojowy i by wszyst­
kie wojska okupacyjne zostały 
wycofane.

du, odrzuciło interpelacje złożo­
ne w  związku z krw aw ą prowo­
kacją po lic ji na placu Nation w 
dniu 14 lipca.

Akcja  protestacyjna przeciw­
ko krw aw e j prowokacji po lic ji 
w dniu 14 lipca przybiera na 
sile w  caiej F rancji.

in.: 7 zabitych, przeszło 100 ran­
nych — oto tragiczny bilans 
nikczemnej prow okacji po lic ji 
francuskiej.

Rząd i po lic ja ponoszą odpo­
wiedzialność za zajścia i prze­
laną krew. K rw aw a prowoka­
cja po lic ji m iała posłużyć rzą-

ciosu
J  i ed '
:uskich

dowi za próbę zadania - 
ruchow i, k tó ry  coraz siln ie j )ec[ 
noczy dem okratów franc- 
i algerskieh przeciwko bezpia
w iu i niesprawiedliwości.
walce o poszanowanie swobo 
demokratycznych we Francji 
w  Aigerze. Lud Algeru i A!ge!" 
czycy, których nędza wygna 
ze swego kra ju , podnoszą S105’ 
pełen gniewu, domagając się u'  
karania w innych prow okacji-

Pfldpisanie układu handlowego i płatniczego między ZSRR i Francję

VIII. Budownictwo 
kulturalne i ochrona 

zdrowia
Liczba młodzieży uczęszczają-

zwie-zwiększyło się pogłowie 
rząd gospodarskich,

IV. Wzrost przewozów 
w transporcie kolejowym 

i wodnym
plan przeciętnego

nia ilości tow arów  nabywanych 
przez ludność.

W 1953 r. rząd w ytyczy ł nowe 
zadania w  zakresie w ytw orze­
nia i dostarczenia na sprzedaż 
ludności dodatkowych towarów 
powszechnego użytku na łącz­
ną sumę przeszło 20 m ilia rdów  

l rub li.
Ogólny plan przeciętnego j K om unikat wskazuje, że w  

dziennego załadunku w tran- pierwszym półroczu 1953 r 
sporcie kolejowym wykonany | sprzedano między in n y m i: mięsa 
został w pierwszym półroczu i przetworów mięsnych o 30 pro- 
19o3 roku w 100,8 procentach, cent w ięcej aniżeli w  pierwszym 

Kom unikat stwierdza dalej, że ' Półroczu 1952 r., masła o 26 pro- 
w  pierwszym półroczu 1953 r. 
przewóz towarów zwiększył się 
w- transporcie morskim  o 14 
procent, w  transporcie rzecz­
nym  — o 22 procent, w  trans­
porcie samochodowym — o 
przeszło 15 procent w  porówna­
n iu  z pierwszym półroczem 
1952 r.

V. Wzrost budownictwa 
inwestycyjnego

Inwestycje państwowe wynio­
sły w pierwszym półroczu 1953 r. 
łącznie 104 procent w porówna­
niu z pierwszym półroczem 1952.
Kom unikat stwierdza, że w  
pierwszym półroczu 1953 r. pro­
wadzono na w ie lką skalę budo­
wę mieszkań, szkół, ins ty tuc ji 
ochrony zdrowia, przedszkoli, 
żłobków, obozów pionierskich, 
k in  oraz innych in s ty tuc ji ku l- 
tura lno-bytowych.

cent, cukru o 25 procent, w yro­
bów cukierniczych o 18 procent.

Spośród towarów  przemysło­
wych zwiększyła się na jw yda t­
n ie j _ sprzedaż następujących to­
w arów : tkan in  bawełnianych — 
o 14 procent, tkan in  jedwabnych
— o 34 procent, odzieży -— o 29 
procent, obuwia skórzanego — 
o 24 procent, m ebli — o 34 pro­
cent, odkurzaczy —  o 32 pro­
cent, aparatów te lew izyjnych — 
trzykrotn ie . Samochodów osobo­
wych sprzedano ludności o 72 
procent więcej, niż w  pierwszym 
półroczu 1952 roku, m otocykli — 
o 33 procent więcej i  rowerów
— o 13 procent.

VII. Zwiększenie liczby 
robotników i urzędników 
oraz wzrost wydajności 

pracy
Liczba robotników ! urzędni­

ków zatrudnionych w gospodar-

niczej i wiejskiej, była w bicżą- 
c>m roku o 18 procent większa 
niż w roku ubiegłym. Liczba ab­
solwentów szkół średnich i osób. 
które uzyskały świadectwo do j­
rzałości, zwiększyła się o 37 pro­
cent.

Wyższe uczelnie i szkoły tech­
niczne kończy w  bieżącym roku 
ponad 500.000 m łodych specjali­
stów, włącznie z tym i, którzy 
stud iow ali w drodze korespon­
dencyjnej:

W pierwszym półroczu 1953 r. 
polepszała się 1 rozw ija ła  nadal 
opieka lekarska, z k tó re j ludność 
ZSRR korzysta, ja k  wiadomo, 
bezpłatnie. Około 20 m ilionów  
osób skorzystało z urlopów, przy­
znawanych corocznie wszystkim  
robotnikom  1 urzędnikom przy 
zachowaniu płac.

Wzrost gospodarki narodowej 
i k u ltu ry  w pierwszym półroczu 
1953 r. — podkreśla w  zakoń­
czeniu kom unikat — ja k  rów ­
nież w yn ik i wykonania planu za 
lata 1951 i 1952 świadczą o tym, 
że wykonywane są pomyślnie za­
dania wytyczone w dyrektywach 
X IX  Zjazdu P a rtii w  sprawie 
piątego pięcioletniego planu roz­
w o ju  ZSRR na la ta 1951 — 1955,

Realizacja uchwał rządu NRD
AVyu iad  z nadburm isirzem  Berlina

Agemcja ADN ogłosiła wyw iad 1 Ebert przytoczył w iele przvkła-
Fher* mlStrZem Friedrlchem  ' dów zwrotu chłopom i przed- 
Ebertem w  sprawie realizacji siębiorcom ich gospodarstw i 
przez m agistrat w ielkiego Ber- ! zakładów pracy. Na U34 podań™ “i™  g * *  w® * » i » ™  ¿ .»W .f f S S g

Jak w v n iL b ;  • a > Lldzielily już pozytywnej odpo-Jak w yn ika  z wyw iadu, oso- j wiedzi w  517 wypadkach
bv, które w róc iły  do demokra- | W zakończeniu Ebert oświad- 
tycznego sektora Berlina i do czył. że na produkcję towarów 

lem ieckiej Republiki Demo- j masowego spożycia wyasy«no- 
kratycznej, otrzym ały z powro- wano dodatkowo, poza sumam' 
to n  .swe mieszkania i pracę c d - : już zatwierdzonymi, 86 m ilio- 
powiadająeą ich kw a lifikac jom . I nów marek.

Agencja TASS donosi.
W  rezultacie konferencji na 

rzecz rozwoju handlu między 
Wschodem i Zachodem zwoła­
nej przez Europejską Komisję 
Ekonomiczną przy ONZ w 
kwietniu br. w Genewie, dnia 
6 czerwca 1953 r. rozpoczęły się

Belgia odiaczg 
ratyfikację układu

w Paryżu radziecko-francuskie 
rokowania handlowe, które za­
kończyły się 15 czerwca 1953 r. 
podpisaniem układu handlowe­
go i płatniczego.

Term in ważności układu o 
wym ianie handlowej opiewa na 
tT'z.y lata. Wartość dostaw z każ­
dej strony na pierwszy rok obo­
w iązywania układu ustalono w 
przybliżeniu na 12 m ilia rdów  
franków.
„  ZSRR eksportować będzie do 

O „wspólnocie obronnej11 * ran c ji kukurydzę, antracyt.
smołę pogazową, rudę chromo-

Prasa donosi, że próby be lg ij- 
skich kół rządzących przeforso­
wania w parlamencie ra ty fik a ­
c ji układu o tzw. „europejskiej 
wspólnocie obronnej“  poniosły 
ponowne fiasko. Dnia 16 bm. 
większość deputowanych do 
parlamentu wypowiedziała się 
za odroczeniem dyskusji nad 
tą sprawą do jesieni.

wą, rudę manganową, azbest’ 
fu tra  i inae to-

•czać

ropę naftową 
wary.

Wzamian Francja d o s ta rc i 
będzie Związkowi Radzieckie­
mu m. in .: przędzę i tkaniny 
ze sztucznego je d w a b iu ,  f k a [ ] '  
ny wełniane, ziarno k a k a o ' .- 
owoce c y t r u s o w e ,  ołów i 
e te ry c z n e ;  ponadto F ra n c ja  
dować będzie dla Z w ią z k u  
dzieckiego sta tk i to w a ro w e  
pojemności 5 tys. ton, -
n ia  d ż w ig o w o - t r a n s p o r to ' '
ko tły  parowe.

urząd?-2'  
>we 1

Klęski imperialistów francuskich 
w Vieínamie

Dziennik „L ibe ra tion “  opub li­
kow ał oświadczenie dowódcy 
naczelnego francuskich s ił zbrój 
nych w Indochinach gen. Na
varre. złożone przedstawicielom 1 kie... Gdy zakończy się  ̂ ^

dwóch la t cofamy się. ^ aS\tz  
ofensywy Vietnamu sięga C01 • '
dalej. Nigdy jeszcze Vietnams
s iły  bojowe nie były tak wi

aie okre»
prasy. deszczów będą one mogły na

™ ™ » .v  c i s a  s r o t t s r f t  »
oświadczył on — ze juz od 1 centrum  Vietnamu“.

Ponad 900 delegatów reprezentować 
młodzież radziecki) na Festiwalu

k im  świętem i przeglądem 
czych s ił młodzieży, dążącej 
po-koju, przyjaźni i lepszej Pr •

będąca

gen. Er skinę, k tó ry  k ie ru je  operacjam i w o is k m i^  dlU9 ° f }c^ ln ych danych udzielonych przez 
czerwca do fi lipca żolnier-e i po lic janci anniPU Vmi Przeciw£ °  Murzynom , w  czasie od 23
rzynów. W ostatnim  c~asie wszystkie dHaAalfa V ^ ^  w ,,K enn 241 * aresztowali 193 M u- ctwa. wszystkie działania wojenne odbyw ały się przy wsparciu lo tn i-

m ieszkań.CiU: mieSZkańcy ^ m ie n ia  K iku yu  osadzeni w  obozie po wysiedleniu

y w w g w u

ze swoich 
Fot — CAF

„Wolne" wybory 
po adenauerowsku

Niedawno Adenauer z szu- 
rr em ogtosil. że w drugiej po­
łow ie  września br. zamierza 
w  Niemczech zachodnich prze­
prowadzić wybory, oczywiście 
—  jak zapewniał — „w o lne“ 
wybory.

Jak wiadomo, sposób przepro­
wadzenia wyborów regulowany 
jest specjalną ustawą, zwaną 
ordynacją wyborczą. I w Niem­
czech zachodnich przed paru 
dniam i ukazał się w dzienniku 
urzędowym tekst te j ustawy, 
uchwalonej przez Bundestag 
boński przy wydatnej pomocy 
socjaldemokratów. P rzyjrzyjm y 
się je j, aby poznać tę „wolność“ 
po amerykańsku (czy adenaue­
rowsku, co zresztą na jedno 
wychodzi), która — według au­
to rów  ordynacji — zapewni 
„sp raw ied liw e“  wybory.

Sam sposób dokonania aktu 
wyborczego został niezwykle 
zagmatwany z oczywistą na­
dzieją, że nieuwaga lub niepo­
rozum ienie przyczyni się do j 
sfałszowania prawdziwej woli | 
wyborcy. Każdy wyborca musi 
mianowicie oddawać dwa głosy. 
Jeden glos oddaje bezpośrednio 
na deputowanego, a drugi na l i ­
sty tzw. kra jow e (Niemcy za- j 
chodnie dzielą s:ę na „k ra je “ ).

Ta skom plikowana metoda 
doprowadza do tego. że manda- j 
ty  mogą w  rezultacie otrzymać j 
kandydaci, na których padło | 
bardzo niewiele głosów.

Adenauer obawia się panicz­
nie młodzieży, którą chce siłą 
wcielić do formowanego przez 
hitlerowskich generałów Wehr­
machtu. I dlatego czynne pra­
wo wyborcze według adenaue- 
rowskiei ordynacji posiadają

dopiero obywatele, którzy ukoń­
czyli 31 lat.

Dalej, ta „w o lna“  ordynacja 
wyborcza posiada tzw. „k lauzu­
lę pięcioprocentową“ . Oto co 
się k ry je  za tą . tajemniczą naz­
wą. W myśl tej klauzuli partia, 
która nie uzyska 5% wszystkich 

| ważnych głosów, nie będzie 
j miaia prawa do podziału głosów 
z tzw. lis t krajowych, które to 

j głosy są dzielone proporcjonal­
nie na wszystkie partie. Co 

| oznacza to w praktyce? Jeśli ja ­
ki.ś partia otrzyma 5% głosów 

| minus, jeden glos, to nie otrzy- 
| ma żadnego mandatu do Bun- 
j destagu, chociaż, według ilości 
i oddanych na nią głosów, powin- 
| na posiadać tych mandatów 
j mniej więcej 25! Adenauer li- 
j ozy, że skutkiem terroru poli- 
j cyjnego i dzikiej nagonki na 
| komunistów, uda mu się przy 
i pomocy „klauzuli pięcioprocen- 
j towej“ pozbawić KPD manda­
tów.

Adenauerowska ordynacja po- 
! siada jeszcze jeden, niezwykle 
! „dem okratyczny“  przepis. Przy 
zgłaszaniu kandydatur każda 
parba musi w każdym okręgu 
wyborczym (a jest ich 242) 
przedstawić podpisy 500 obywa­
teli uprawnionych do głosowa­
nia w tym  okręgu. W ten spo­
sób zupełnie ot-warcie ordynacja 
gwałci zasadę tajności wyborów: 
jeśli któraś z- partii chce 
uczestniczyć w wyborach we 
wszystkich okręgach wybor­
czych, to musi zebrać 121 ty­
sięcy podpisów, ujawniając w 
ten sposób poglądy polityczne 
tak znacznej ilości obywateli!

Tak wyglądają najważniejsze 
punkty tej „dem okratycznej“  
ordynacji wyborczej, przy po­
mocy które j Adenauer. fałszu­
jąc wolę ludności Niemiec za­

chodnich. usiłuje utrzymać się
i Przy wiadzy — dla większej 
chwały neohitleiyzm u i ame­
rykańskiego imperializm u. O r­
dynacja zaiste oparta na na j­
lepszych wzorach „wolności“  i 
„dem okracji“  — ale tych „m a- 
de in UbA .

Laniel okazał swe oblicze
Gdy nie tak dawno rząd w ie l­

kiego przemysłowca Laniela 
obją ł władzę we Francji, reak­
cyjna prasa pisała o nowym 
premierze, że posiada jedną 
wielką zaletę: nie jest jeszcze 
znany szerokiemu ogółowi.

Być. może, że przed paru ty ­
godniami szerokiemu ogółowi 
w ie lk i fabrykant, pan Laniel. nie 
byl jeszcze znany. Lecz obecnie 
jego nazwisko jest na ustach 
wszystkich Francuzów: wym a­
w iają je oni z nienawiścią. La­
niel w s ław ił się czynem, którym  
nie może się pochwalić żaden, 
nawet^ najbardziej reakcyjny 
rząd frąncuski: masakrą mani­
festantów paryskich w dniu 
największego święta narodowe­
go 1 rancji — 14 lipca, rocznicy 
zburzenia Kastylii, rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej.

14 lipca 1953 roku lud pary- 
s k \ jak co roku od przeszło 160 
lat, wyszedł na ulice w radosny 
dzień rocznicy zburzenia Ba- 
s ty lii, aby manifestować w ier­
ność ideom wolności, równości 
i braterstwa. Setki tysięcy pa- 
ryżan szło w niekończącym się 
pochodzę ku historycznemu 
Place de la Nation — Placowi 
Narodu — manifestując pod ha­
słami pokoju, poszanowania 
konstytucji, demokracji, obrony 
niepodległości i  suwerenności 
i  rancji,

I  nagle... nastąpiła nieslycha- ! 
na nawet pod zamerykanizowa- i 
nymi rządami Francji, prawo- ! 
kacja policyjna. W chw ili gdy ! 
na Place de la Nation przema- I 
szerowaia przed trybuną hono­
rową zwarta i zdyscyplinowana 
grupa Algerczyków mieszkają­
cych w Paryżu, kierując się w 
stronę Avenue du Trône, z są­
siednich u lic  wypadła 'zgraja 
policjantów, rzucając się na A i- 
gerczyków. W ruch poszły pa), 
k i policyjne, a potem karabiny 
Jedna salwa, druga... Ulica spły-' 
nęła krw ią. Policjanci rzucali ! 
się na wszystkich, których na- ! 
potkali na swej drodze: kobiety i 
dzieci, starców. Wpadli do oko­
licznych kaw iarń, masakrując 
obecnych. Jakiś rozwścieczony 
komisarz po lic ji na ulicy V in ­
cennes strzelał z rewolweru ce­
lu jąc w demonstrantów..

Oto krw aw y bilans tego świę­
ta narodowego, które dla Pary- 
za i całej Francji zm ieniło sie 
w dzień żałoby: 5 osób zabitych 
na miejscu; spośród stukiiku- 

| dziesięciu rannych, dwie osoby 
I zmarły w szpitalu następnego 
‘ W "Zpital'u'h Paryskich j nadal znajdują się 82 ofiary be­
stialstw policyjnych, przy czym 
stan 19 osob jest bardzo ciężki 

: Ma się czym pochwalić pan 
Laniel wobec swych waszyng­
tońskich panów. Przy pomoev 
akcji terrorystycznej chciał on 
przerazie lud Paryża i Franc u 
i uczynię g0 bardziej uległym. 
Chciał go zmusić do milczenia 
i bierności, chciał uniemożliwić 
protesty i waikę przeciwko 
brudnej wo jn ie w  Vietnamie 
przeciwko odbudowie h itle row ­
skiego Wehrmachtu, przeciwko 
hurtowej wyprzedaży suweren- 
nosci F rancji obcemu Lmperia- 
hzmowj, ^

Lanie l prze liczył się jednak. 
Zdemaskował się, okazał swe 
prawdziwe, skra jn ie  reakcyjne, 
antynarodowe oblicze — ale lu ­
du f i ancuskiego nie przestra­
szył. Pizez całą Francję idzie 
potężna fala oburzenia, ogarnia­
jąca wszystkich ludzi, nieza­
leżnie od ich przekonań po li­
tycznych, wszystkich tych, któ­
rzy czują się Francuzami. La­
niel wysłużył sobie pochwalę 
Waszyngtonu i nienawiść naro­
du francuskiego.

Li Syn Man 
„nie może" przyrzec

Wszyscy wiemy, że L i Syn 
Man w sposób iak najbardziej 
ło trow ski, z całym rozmysłem, 
pogwałcił porozumienie zawarte 
w Panmundżon w  sprawie w y­
m iany jeńców wojennych W ie­
my, że zrob ił to w  tym  celu, aby 
nie dopuścić do rychłego zawie­
szenia broni. W iemy również o 
tym , że nie żałował pogróżek, 
głoszonych jak najbardziej o fi­
cja lnie. że jeśli porozumienie ro­
zum owe zostanje zawarte, on, 
L i Syn Man. zrobi wszystko, 
aby porozumienie to pogwałcić, 

i rzuci choćby po zawieszeniu 
; broni do w a lk i swoje oddziały.
I Jednym słowem n ik t nie mógł 
n reć żadnych wątpliwości co do 

i in tencji znienawidzonego przez 
; naród koreański „krwawego 
I starca“ .

Całkowicie więc uzasadnione 
| dla wszystkich zdrowo myślą­
cych ludzi są żądania strony lu­
dowej, aby strona amerykańska 
złożyła peine gwarancje, że Li 
Syn Man rozejmu nie pogwałci, 
że LISA podejmą odpowiednie 

j kroki i zarządzenia, aby do po- 
| gwałcenia rozejmu nie dopuś- 
j cić. Jest bowiem rzeczą zupeł- 
i n!e Jasną, że bez takich gwa- 
j ranc ji układ o zawieszeniu bro- 
I ni stanowić będz,e ty lko  pozba­
w iony ja k ie jko lw ie k  prawdzi- 

| w ej wartości kawałek zapisa- 
j nego papieru.

I  cóż w te i svtuacii robią

Am erykanie, k tó rzy  zapewniają
wszem i wobec, że „szczerze 
pragną rozejm u“ ? Specjalny 
w ysłann ik prezydenta Eisenho­
wera, podsekretarz stanu Ro­
bertson prowadź, przez dwa ty ­
godnie rozmowy z L i Syn Ma- 
nem, obiecując mu w  nich za­
warcie paktu wojskowego z 
USA, a następnie...

...Następnie chw ycili się me­
tody zupełnie niesłychanej. Pu­
szczono m ianowicie pogłoskę, 
jakoby L i Syn Man złożył Ro­
bertsonowi pisemne zobowiąza- 
nie, ze nie pogwałci rozejmu 
P > jego' wprowadzeniu w życje. 
Podpisał... aie tekstu tego zobo­
wiązania nie można opubliko­
wać oficja ln ie , ponieważ Li Syn 
Man się „w stydz i“ . Poprzednio 
bowiem był bardzo wojowniczy 

tłumaczono — obiecując wła- 
snymi. siłam i „Wypędzić kom u­
nistów“ z Korei północnej, a 
obecnie zobowiązał się prze­
strzegać rozejmu.

Ale to jeszcze nie wszystko. 
Bowiem dowództwo am erykań­
skie pragnęłoby, aby stronie lu ­
dowe i wystarczyły tego rodza­
ju  naiwne pogłoski i aby w y­
rzekła się konkretnych gwa­
rancji przed pogwałceniem ro­
zejmu.

Oczywiście, że tego rodzaju 
naiwne chw yty nie mogą zastą­
pić gw arancji, iż L i Syn Man 
nie pogwałci rozejmu. I takie 
właśnie gwarancje strona ame­
rykańska musi złożyć, jeśli — 
ja k  to  często deklam uje — j 
istotnie pragnie rozejmu.

Wszystkie m iłu jące pokój na- ! 
rody, pragnące odprężenia m ię­
dzynarodowego i natychmiasto- j 
wego zakończenia w o jny korę- [ 
ańskiej, popierają stanowisko ! 
strony ludowej, domagającej się 
gw arancji i żądają, aby amery­
kańskie kola rządzące skończy­
ły  z taktyką przewlekania roko­
wań rozejmowych i czynami 
jasno dow iodły swej dobrej 
wo li.

B. RAYZACHER

W  związku z IV  Światowym 
Festiwalem Młodzieży i Studen­
tów, który odbędzie się w sier­
pniu w Bukareszcie wiceprze­
wodniczący Antyfaszystowskie­
go Komitetu Młodzieży Radzie­
ckiej — A. Sławnow w wywia­
dzie udzielonym korespondento­
wi TASS oświadczył:

— Uchwala Św iatowej Fede­
racji Młodzieży Demokratycz­
nej i M iędzynarodowego Zw ią­
zku Studentów o zorganizowa­
nie Festiwalu zastała entuzja­
stycznie przyjęta przez m ło­
dzież radziecką. Chłopcy i dzie­
wczęta z K ra ju  Rad wiedzą, że 
światowe festiwale młodzieży 
stały się piękną i pożyteczną 
tradycją. Festiwale te, na k tó ­
rych spotykają się i swobodnie 
wym ienia ją poglądy dziesiątki 
tysięcy chłopców i dziewcząt z 
różnych kra jów  świata, są w ie l-

szłości. ,
Młodzież radziecka 

członkiem Św iatowej Feder •
Młodzieży Demokratycznej-
tyw nie  uczestniczy w działał1tyw nie  uczestniczy w u i - -  
ści Federacji, w tej liczbie„ i Ll. 
przeprowadzaniu Festi"73
Młodzież radziecka ( była 
zentowana przez w ie lk ie  a 
gacje na wszystkich trzech P 
przednich festiwalach — vV v 
dze, Budapeszcie i B<5r l in to ^ _

1 ‘ u.)3
• J CA IV- X

Radzieccy chłopcy • - 
ćzęta aktyw n ie  przyg»!l „ Pdo 
się również do IV  św iatów  
Festiwalu. Delegacja ZSRb

w s z y s tk ic h  Wmie udział we w s z y s u w  
prezach Festiwalu. Do Bu ' 
sztu pojedzie ponad 900 .
dych przedstaw icieli radz>e 
sztuki i sportu.

Z E  S P O R TU
Przed startem szermierzy 
na Mistrzostwach Świata

Po M is trz o s tw a c h  Ś w ia ta  ju n io ­
ró w  w  P a ryżu  i tu rn ie ju  w  G an­
daw ie , sze rm ie rze  po lscy  sta i a
p rzed  now ą p róbą  s it — M is trz o ­
s tw a m i Ś w ia ta , k tó re  odbędą sie 
w B ru k s e li.

P t^ez tr z y  ty g o d n ie  t rw a ł w  Za- 
ko p^h em  obóz p rzygo tow a w czy  
p rzed  M is trz o s tw a m i Ś w ia ta . 
P ie rw szy  o k res  pośw ie con y  b y ł 
na pop raw ę  k o n d y c ji  o raz  na 
zdobyc ie  szybkości. In te n syw n e  
codzienne  tre n in g i i k o n tro ln e  za­
w od y , ro zg ryw a n e  w  ko ńcu  każ­
dego ty g o d n ia , d a ły  ob ra z  fo rm y  
w s zys tk ich  z a w o d m kó w  i pozw o­
l i ł y  na o r ie n ta c y jn e  p rz y g o to w a ­
n ie  sk ład u  re p re z e n ta c ji.

Obóz w Zakopanem  p o tw ie rd z ił, 
że w sze rm ie rce  ro z w ó j poszcze­
g ó ln y c h  k o n k u re n c ji  nas tępu je  
n ie ró w n o m ie rn ie . o  i le  szabla 
sta ła  się g łó w n y m  p u n k te m  za in ­
te resow an ia  d z ia łaczy , tre n e ró w  i 
z a w o d n ikó w , to  n ie  m ożna tego 
pow iedz ieć  o szpadzie lu b  f lo re ­
cie m ężczyzn, a zw łaszcza o f lo -  
rec.e  ko b ie t.

W c h w il i  obecne j d y s p o n u je m y  
d ru ż y n ą  szablistów ' o w y ró w n a ­
n ym  poz io m ie  (Z a b ło c k i, P a w ło w ­
sk i, S usk i, T w a rd o ke n s ), a pozo­
s ta li ja k  np. Paw las, k tó r y  w a lczy  
w  d e fe nsyw ie  i Zb . P rzeźdz ieck i, 
m a ło  u s tę p u ją  p ie rw sze j czw órce. 
P o dc iągn ięc ie  się S uskiego i 
T w a rdo ke n sa  je s t ow ocem  ich  
p ra c y  na obozie.

We f lo re c ie  je s t znaczn ie  g o rze j, 
chociaż po m is trzo s tw ach  P o lsk i 
m ó w iło  się o pod n ies ie n iu  pozio ­
m u. R ydz i Zb . P rze źdz ie ck i re ­
p re z e n tu ją  n a jle pszy  poz iom  w  
sk a li k ra jo w e j,  a le  n ie  w ie le  u- 
s tę p u ją  im  sza b liśc i: T w a rdo ke n s  
i P a w ło w s k i. Na obozie  b ra k o w a ­
ło  u ta le n to w an e g o  P ią tko w sk ie g o , 
k tó r y  ma duże m o ż liw o śc i w  te j 
b ro n i.

W k o n k u re n c ji  k o b ie t starsze 
z a w o d n ic z k i g ó ru ją  w y ra ź n ie  nad 
m ło d szym i i po trzeba  jeszcze d łu -

czy-g iego czasu, aby  N aw ro cka  • 
W ło d a rczyko w a  n a t ra f i ły  ba e-
k o n k u re n c ję  i ró w no rzędne  p
c iw n ic z k i w' k ra ju .  m jeć

W szpadzie pow innisrn.Y  sz;l- 
n ie  m n ie jsze  sukcesy n iz  tiaj -  
b li,  a tym czasem  szpada 
s łabszym  naszym  p un k teb i*  ^  

O czeku jąc  p ie rw szych  w d 7w ró- 
p lanszach B ru k s e li,  trzeba  * bal-- 
c ić  uwagę na jeszcze i ea!l7 jz iów . 
dzo ważną sp raw ę  — na „„fu rc z ą »  
P o lska  re p re z e n ta c ja  szern1 a- 
m irao  n ie w ie lu  w ys tę pó w  oSj ^
n icą , w y je żd ża  zazw ycza j deI1
b iona  b ra k ie m  sędziów . w a l"
sędzia p o ls k i, k tó ry  s<?'
k i,  n ie  w ys ta rcza . z  . , r h  po- 
d z ió w  bocznych  fu n k c je  » n ;e
wierzą się z a w o d n ik o m , n ,e j-
je s t n a jle p szym  i ^¿ ^m e cno ść  
szym  ro zw ią zan ie m . l N pr o­
p o lsk ich  sędziów  p o w o d u j o fZ^- 
by n ieuczc iw ego  w yda w a ń  (łVVr 
czeń przez n ie k tó ry c h  a 
za g ra n iczn ych . „ 0 rv w a ne

M is trzo s tw a  ś w ia ta  lOZfe‘ fv e i i 
są w  k o n k u re n c ji  d ru z y n o w ^ dzC 
in d y w id u a ln e j.  Jeże li d ru- 
spo rto w e  za de cyd u ją  w y s ia - . 
żynę do k tó re jś  k o n k u re n U  n,y - 
dnocześnie obsadzić tym » Iia i n y, 
m i lu d ź m i tu rn ie j  in d y w i e r„ 
to  n a le ży  p am ię tać , że bez 7t).  
w o w y c h  z a w o d n ikó w  zesp 
s ta je  pow ażn ie  o s iab ion» . ^  
s trzo s tw a  Ś w ia ta  w  SZŁ „ , vm a 2a- 
ro z g ry w a n e  system em  n J L a ± n e -  
ją c y m  od z a w o d n ik ó w jP  w tlI1|. 
go w y s iłk u  w o kres ie  U i i u u

W c z w a rte k  16 bm. m 'f ° c  M i_ 
się p ie rw sza  k o n k u re n c ja  
s trzo s tw  Ś w ia ta  w  szerrm ei ^  
d ru ż y n o w y  f lo re t  m ę z e z y  • in _ 
sohntp rnznnczvna  Się td l

w Mliii iiUŁiai ‘ -------------, ,, u/viecna»-
R ydz, k tó r y  w  c z w a rte k  * J Jie re m  
do B ru k s e li w ra z  z 1 
K eveyem . S p o rtu
J e rz y  P A W Ł O  W S K I. A

W Y D A W C A . Zarząd  G łó w n y  
Z w ią zku  M łodzieży Polskie,) 
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RS W ..P rasa"

ADRES R E D A K C J I; W arsza­
wa. A l l  A rm ii W p  u  
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S K Ł A D  1 D R U K : Z a k ł G rs t. 
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WARUNKI PRENUMERAT V.

Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  
n u m e ra tę  p rzy im u .ia  ii-
k ie  u rzęd y  pocztowe o ra* 
stonosze w te rm in ie  do
10-go każdego m iesiąca P 
p rzedza j ące g o okres  zam ® eS 
ne.) p re n u m e ra ty  -  Cena 
— 2.50 zł, k w a r t  — 7.50 zł. P __ 
roczn i»  -  15.00 z \  rocznie  
£0 CO u l .  Z a m ó w ie n ia  zb ' ° ; ” .. 
na r>: ’*n 'zakładowe p rzy jrn u  
ia  m ‘ j|s c o w e  p la c ó w k i “  
..R U C H "


